
Nr. 202.
W y c Ł o d e i w d n i p o w szed n i©

w  d w ó c h  w y d a n i a c h :
d l.  Lwowa o godzin;*! 2  po: ofudnio, <D* prowim,/i 

o £ . wieczorem.

^ r z o d L p ł a - t a .
V <■ L'Vowle z dostiwa ao d o » u : m' ^ i‘o'l r i e **

kwartalni j l  4 . 5 0 ,  półrocznie » u .Kwartaink m *.ov> r  miesięcznie 2 zł.»
), a prowincji x p i w j t t ł £ 5S».ie i a  rf.

Iiwartalnie 6 z/., P °" „  _ i , ,  , 
la  , r.u.lea kwartalnie tf. poh-oeznu 15 xł

N u m er k o s z tu je  6 cen tó w .

>>i nj^D A ItC Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 
O t w a r t e  od godziny 9. do 1. w południe. 

B ł l lB i  A-DM INISTRACIT: Ul. Czarnieckiego 1.3 
(wklep). Otwarte od godi. 9 do 7 wieczorem.

We Lwowie — Niedziela dnia 3, Września 1893. Rok XXXII.
Ogłogzenla 1 przedpłatę przyjmują we Lw ow ie
Administracja Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego i. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego! Zadurowicza pl. Maryacki 10 
tudzież ..Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryża: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iednia: Haasenstein & Togler (Otto 
Maas), Walflsebga^se 10; Rudoif Wosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelib, Griinangergasse 12; M Dubes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneborg, I. W oll­
zeile 19. — W H am bargu: A. Steiner. — W Frank 
fnrele n .J l : Uaasenstein & Vogler i G.L. D aube&C 

W W arszawie: Reiehmann & Freudler.
CENI U GLOSoEN: O głoszenia zw yczajne za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnyni drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N adesłane za wiersi lub jego
miejsce 3® ct.

Od w yd aw n ictw a

Przedpłata w ynosi:
W6 Lwowie z dostawą do dom u: 

miesięcznie 1 ®0 ct.
kwartalnie * " "

' w " n
na prowI**ł» ‘  P o s y ł k ą  pocztową: 

pąk 'ęernie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 .

Preniuneratorowie „Gazety łfla- 
rodowej" składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  "do administracyi n a ­
szego p ism a przedpłatę  — mogą otrzy­
mywać

„ S Z C Z O T E K "

tygodnik humoryetyczno-eatyryczny, 
po cenie niższej n iż z h  

połowę
bo aa  dopłatą tylko: rocznie 4  zł. półr. 
2  zł. kwartalnie I  zł., miesięcznie 35 ct.

Biura admini&tracyi, wy­
dawnictwa i redakcyi „Gazety 
Ifarodowej“ przeniesione zosta­
ną w połowic września dv 
gmachu Towarz. kredytowego 
ziemskiego (ul* Karola Ludwi­
ka L. 8), gdzie się dorychczas 
mledcila enkiernla Kosteckiego.

Btria i i y i i l r ó - f i i t i B H .
Lwów d. 2. września.

Jak ^*ry»ic» awwg! gn iazda, ta* 
party a mowałoinleka broniła pisowni ety­
mologicznej, jako koniecznego pom*Bta 
do rusyfikacji języka ruskiego. Odgraża­
ła się ona na wiecach i w sejmie, w ga­
zetach--* w kołach prywatnych, zasypy­
wała petycyami i m rm oryałam i kancela- 
rye parlam entarne, rządowe i cesarską. 
W szystko na próżno ! Co do języka r u ­
skiego i pisowni, władze trzym ały  się 
zdania tych, którzy bronią plemiennej i 
historycznej odrębności narodu ruskiego 
od rosyjskiego; i tak jak czyniłyby po 
woli Rosyan, gdyby Rosyanie mieszkali 
w Galicy i, tuk^konsekwentnie w sprawie 
języka i pisowni czyniły po woli Rusi­
nów, tę ziemię zamieszkujących. Ztąd

fiioruny moskalofilskie na rząd i na  Po- 
aków, pomimo, ie  orzędownie zaznaczo­

no, ii  odnośny wniosek wyszedł od R u­
sinów, ie  Rusi,u  g 0 referowali i tylko 
Rusini nad nim  głosowali.

Czara zaś ta goryczy moskalofilskiej 
przelała si?i 8®? także na Bukowinie 
w szkołach tusk  eh od obecnego nowego 
roku «zk inego zaprowadzono fonetykę. 
W rzasnęli moskalonle, zawtórowali iui 
do chóru kulturtregerzy dodając, u to 
Polacy dyktują Bukowinie prawa s* kolnę !

H a łycza n yn  nawoływał Rusinów, aby 
synów swoich nie posyłali do gim na- 
zyów ruskich. Będąca w ręku moskalo- 
filów Staeropigia  posyła bursaków swo­
ich do g im n a z ju m  niemieckiego. N ad­
szedł nowy rok szkolny, któremu na 
wstęp Hałyczanyn poświęcił artykuł ca ­
łą  kolumnę zajmujący. Biło  w lot odpi­

sało, zowiąc ten artykuł „kwintesencyą 
głupoty i podłości tej kliki, której o r­
ganem jes t  H ałyczanyn .11

Są to historye wcale ciekawe. H a ły ­
czanyn  oświadcza., że nie może pozdro­
wić uczącej się młodzieży, „ se rce  zży­
ma się z żalu, gdy wspomni, że podra- 
stające pokolenie ruskie nie znajdzie już 
w szkole p ism a ruskiego, że spotka j e ­
dynie resztki podręczników, drukow a­
nych literami tysiącletniemi, tą spuści- 
zuą po przodkach. Ruskie dzieci będą 
pod względem narodowym jednfa znie- 
cŁęcone, drugie zmarnieją, a słabsze ta- 
lenta poprostu ogłupieją. “ Po tak ru  
wstępie przytacza H ałyczanyn  dwa fakta 
„zasługujące na to, aby się dłużej nad 
niemi zastanowiono."

Oto pewien ksiądz ruski zapisywał 
syna swego do jednego  z gitnnazyów 
lwowskich ( B iło  wyjaśnia, że do nie­
mieckiego). Na zapytanie dyrektora , na  
jaki język wpisuje syna, ksiądz odpo­
wiedział, że na p o l s k i .  D yrektor się 
zdziwił, bo dotychczas ksiądz swego sy­
na wpisywał na język ru sk i;  na  to o- 
świadczył ksiądz, że dopóki w szkołach 
będzie fonetyka, dopóf11 dzieci jego będą 
chodzić na  wykłady języka polskiego, 
r u s k  i e  g o z a ś  b ę d ą  s i ę  u c z y ć  w 
d o m  u.“

H ałyczanyn  powiada, że nie może 
pochwalić takiego postąpienia, ale „nie 
jest ono bez rozumnej podstawy. D a ­
wniej mogła dziecina ruska przynaj 
mniej nauczyć się azbuki, a znajomość 
literatury ruskiej uzupełnić z książek 
n ieprzepisaaych w szkole. D z is ia j 's ię  
nietylko azbuki m e  nauczy, ale nadto  
fonetyka pobałamuci rozumy dziecięce. 
Dzieci poprostu otumanieją co do zua- 
jomośei ruskiego języka i literatury  j 
nabędą odrazy do narodowości ruskiej. 
Dzisiejsze takzwane podręczniki ruskie 
żgóła niczego me przedstawiają dla 
kształcenia ducha, dla estetycznego sm a­
ku, dla wyrobienia uczucia piękna, ani 
naw et dla wpojenia dziecibm hcaucia 
przyzwoitości i ogłady towarzyskiej. 
M Joru  s u  Gogol *) powiedział Małorusi- 
Łowi Bzewczenco po przeczytaniu pe 
wnego literackiego utworu literackiego : 
„Dziegciem czuć". To samo możemy 
powiedzieć o wielu obrazkach literackich, 
znajdujących się np. w czytankaeh p. 
Barwiń kiego. Nie dziw przeto, że oj­
ciec, pragnąc swego syna wychować na 
człowieka wykształconego, przyzwoitego 
a przytem ruskiego, wpisuje go na wy­
kłady języka polskiego, ile że podrę­
czniki polskie nauczą go myśleć, a dom 
nauczy go przewodzić ideały polskie nu 
ruskie". Ażeby przytem zadość uczynić 
swemu antypolacyzmowi, dodaje H a ły  
c za n yn : „Oto, do czego doprowadzili re- 
formatorowie ruskiego pisma i narodo­
wości ruskiej, pragnąc Galicyan russkich 
przerobić pr emocą na bastardów pol­
sko-ukraińskich".

Drugi fakt jest według H alycsanyna  
następujący ; „Dyrektor takzwanego ru ­
skiego gimnazyum we Lwowie, p. Char- 
kiewicz nam aw ia  i wprost przymusza 
(B iło  wątpi o tem) uczniów, aby się. za­
pisywali na  wykłady języka polskiego 
jako przedmiotu nadobowiązkowego. Nie 
wiemy, czy p. Charkiewicz ma takie zle­
cenia od kraj. Rady szkolnej, ale nie 
możemy nie przyznać trafności jogo sta 
ram om . j ako pe(jag 0g chce on, aby u-

) G ogola za licza ją  narodow cy ruscy do 
p isarzy  swoich choś p i8a ł ty lko p0 ■
sku ; tem złośliwszym -więc jest ten przytyk 
llałyczanyna. (P . i ł . )

czniowie znali p rzynajm niej jeden  ludzki 
język i literaturę, pobudzającą ich do 
prawidłowego myślenia. Fonetyka za 
bije w uczniach wszelką zdolność myśle­
nia i zagładzi związek żywego ruskiego 
słowa z h istorycznem i pomnikami ku l­
tury  ruskiej. I cóż wyniesie dziecina ru ­
ska ze szkoły? Ogólne wiadomości, po­
żyte zne dla rozwoju ducha, ale ani j e ­
dnego języka, w którymby swoje uczu 
cia i myśli wyrażała. Po łacinie i grecku 
mówić nie potrafi, i z kimby zresztą 
m ów iła ;  po niemiecku maturzyści ni«ł 
umieją, jeś l i  ich nie uczyli guwernerzy, 
a na to nio stać uczniów rnskich, — 
ruskiego języka uczyć się nie potrzeba, 
fonetykę bowiem pojmie pierwszy lepszy 

świniopas" i może na tej podstawie 
poczytywać się za literata, — o języko­
znawstwie, o poważnym, umiejętnym 
wykładzie języka  ruskiego nie może być 
mowa przy fonetyce. Pozostaje więc ty l­
ko jeden  język polski, do którego po­
winni uciekać się uczniowie ruscy j a k 1' 
do kotwicy zbawienia, wywodzącej ich 
ze stępienia. Z tego powodu możemy 
ostatecznie po c .ęśc i pochwalić staran ia  
p Charkiewicza".

„Tyle co do szkoły — kończy H ały*  
czanyn. Domowe wychowanie, powinno 
dostarczyć dzieciom naszym tych wiado­
mości co do literatury ruskiej , jakich 
dzisiejsze szkoły nie dadzą. Dzisiaj, 
chwała  B o g u , dostatecznie znaną jes* 
w Galicyi l i te ra tura  ruska —  suma tru­
dów i kulturowych postępów pisarzy p»c 
łudniowo i półnoeno-ruskich, począwszy 
od Nestora. Fonetyka finalnie uwalnia 
wykształconych Galicyan i Bukowińczy- 
ków ruskich (H ałyczanyn  n igdy nie uży­
je  wyrazu : Rusin gali yjski , negując
Rusinów, a znając tyllm Russkich) od 
rutenizmu w literaturze, i zniewala naa 
czerpać wiedzę i siłę z bogatej skarbni­
cy, jaką jest abszczerusskaja (rosyjska)
literatura."

D tło  rzuciło się z całą zajadłością 
na ten artykuł — ale z jakiego powo­
d u?  Oto z powodu, że H ałyczanyn  r z u ­
c i ł  r u s k ą  m ł o d z i e ż  n a  ż e r  p o i ­
s z  c z y ż  n i e  w s z k o ł a c h  (wyrazy 
te podkreśla D iło )  i jeszcze raz przeto 
powtarza, że słusznie nazwało ten  arty­
kuł kwintesencyą głupoty i podłości.

Zresztą oburza się B iło  na  szyder­
stwo H a ły  czany n a ,  że fonetykę pojmie 
pierwszy lepszy świniopas, i tu słusznie 
odpowiada: „O to też chodziło pedago­
gom ruskim, uby jak najszerszym kołorn 
społeczeństwa ruskiego podać możliwość 
nauczenia się pisać po rusku. Co pojmie 
świniopas, od tego i g im nszyalista  nie 
ogłupieje."

Ale następnie daje B 'ło  nam acalny 
przykład wychowania i przyzwoitości 
„fonetycznej" (wedle H a ły  czany na), gdy 
reduktorowi organu mo kalolilskie^o w 
sposób niby to dowcipny szeroko i d łu­
go wytyka, że takżo z świniopasów tj. 
z chłopów pochodzi. W ytykanie to jes t  
tein dziwniejsze ze strony D iła , ile że 
ono ręka w rękę chadza w najczulszej 
komitywie braterskiej z H a ły  czany nem, 
gdy chodzi o antipolacyzm. Zoologia 
przecie utrzymuje, że kruk krukowi oka 
nie wydziobie.

W końmi szydzi B iło  z wychowywa­
nia w domu rosyiszozyzną, „której nikt, 
nietylko włościanin, ale i żaden inteli­
gentny Rusin nie zna, pomimo że mo- 
skalofile już od kilkudziesięciu la t ,  a za­
wsze „finalnie" zapowiadają, że „wy- 
swobadzają się od ruteuizmu w l i te ra ­
turze" a „będą czerpać wiedzę i siłę 
z abszcze russkoj l i te ra tu ry" .

imitafll
L w ów  d. 2. w rześn ia .

O t r z y m u je m y  z D o liny  o d  p. I z a a ­
k a  H a lp e rn a  n a s tę p u j  ece p ism o, k tó re  
u m ieszczam y  z n ie k tó re m i  p o p ra w k a ­
m i s ty l i s ty c z n e m i  d o s ło w n ie :

„W y czy taw szy  w  Gazecie N arodow ej 
z 29. bm . m em orya ł ,  p rz e d ło ż o n y  W y ­
d z ia ło w i k ra jo w e m u  w  p rzed m io c ie  
o rg an izacy i  h a n d lu  solą, pos tanow iłem  
w y k azać  że tw ie rd z e n ie ,  j a k o b y  ku p cy  
p r y w a tn i  m ie li  t e r a z  do ro z p o rz ą d z e ­
nia  o g ro m n e  z a p a sy  soli i t. d. j e s t  
ca łk iem  m ylne , a lbow iem  k u p c y  ża ­
dne j  (1) k o n k u re n c y i  n ie  c zy n ią ,  g d y ż  
k o n k u re n c y ę  W y d z ia ło w i k ra jo w e m u  
rob i  samo a k cy jn e  T o w arzy s tw o  h a n ­
dlow e, p o n ie w a ż  ono sól n a  ra c h u n e k  
W yd z ia łu  k ra jo w e g o  z ż u p y  p o b ran ą ,  
p r y w a tn y m  k u p c o m  po d o w o ln e j  c e ­
n ie  do da lszej o d s p rz e d a ż y  dos ta rcza .

„Proszę  s ię  ty lk o  p rzek o n ać  o p r a ­
w dziw ości te g o  fa k tu ,  a sp ra w a  t a  z u ­
p e łn ie  inaczej p r z e d s t a w i  się  n iż  j ą  
op isa li  a u to ro w ie  m em o ry a łu .  I  ta k  
d onoszą , że t u t e j s z y  z a s tę p c a  a k c y j ­
n e g o  T o w a rz y s tw a  h a n d lo w e g o ,  pan 
B ro n is ła w  M yszyńsk i  codz ien n ie  n ib y  
d la  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  p o b ie ra n ą  
sól, p r y w a tn y m  k u p c o m  sp rz e d a je ,  
k tó r z y  też  m ogą  n ią  z u p e łn ie  d o w o l­
nie  m a n in u lo w a ć .  M ianow icie  sp rzed a ł  
p. M y s z y ń s k i :

8. s ie rpn ia  br, Sam uelow i Teite lban-  
m ow i w T a rn o p o lu  10.000 t o p e k : 11. 
s ie rp n ia  M. nchneew eissow i z R zeszo­
wa 10.000 Aopek i Izrae low i H erm eli-  
nowi w  M ielcu tak że  10.000 topek : 
14. s ie rpn ia  jJ D onnerow i w  R aw ie  
Ruskiej, A. T e ite lbaum ow i ze  Złoczo­
wa i N. K r issow i w B rodach  — k ażd e ­
mu po 10.000 topek, — razem  przeto
30.000 t o p e k ; 16. s ie rpn ia  Izraelow i
H erm elinow i w Mielcu, B. Donnerowi 
w R aw ie§  Ruskiej znowu po 10.000 to ­
pek, a  nudto  jeszcze  M. G insbergow i 
w Gorlicach 10.000 to p e k ; 17. s ie rpn ia  
N. P o sam en to w i w K o p y czy ń cacb  5000 
topek ; 21. s ie rpn ia  I. Schapirze  & E i  
senowi w D obrom ilu  i S iedw asserow i 
& Sp. w  D ukli  po 10.000 t o p e k ; 22. 
s ie rpn ia  M. Sehneew eissow i w  R zeszo ­
wie znow u 10.000 t o p e k ; 23. s ie rp n ia  
N. P osam en tow i w K opyozyńcaeh  6COO 
topek , H . G u tm anow i w  Z adw órzu  
10 000 to p ek ;  24. s ie rp n ia  I. H e rm e l i ­
nowi w Mielcu 10.000 topek ; 28. s ier­
pnia P. W olfzahnow i w Zborowie 10.0CD 
topek  ; 29. sierpnia  Izaakow i W ach tlo -  
wi w Sędziszowie 10.000 topek.

„ P ro sz ę  to ty lk o  w ziąć  p o d  ro z ­
w agę ,  i n ie  p rz y p is y w a ć  w in y  u c i ­
śn io n y m  kup co m , g d y ż  w in ą  k o n k u ­
re n c y i  n iszczącej  za s tęp có w  W y d z ia łu  
k ra jo w e g o  j e s t  a k c y jn e  T o w a rz y s tw o  
h and low e , k tó re  we w ie lk ich  ilośc iach  
sól od  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  pob iera .  
Z w y so k iem  p o w a ż a n ie m  Iza a k  H a l­
li er n “.

Za p ra w d z iw o ść  p rz y to c z o n y c h  w 
p iśm ie  p. H a lp e rn a  fa k tó w  m u s im y  
n a tu r a ln ie  pozostaw ić  o d p o w ie d z ia l­
n o ść  j e m u  sam em u. Je ż e l i  j e d n a k  to 
p ra w d ą  j e s t ,  co o n  p isze  — a  radz i-  
h y śm y , a ż e b y  T o w a rz y s tw o  han d lo w e  
m ogło  te m u  zaprzeczyć , w ów czas p r z e d ­
s ta w i  s ię  p o s tę p o w a n ie  T o w a rz y s tw a  
h a n d lo w e g o  w  te jż e  sp raw ie  i s to tn ie  
w d z iw n e m  św ietle .  O kazu je  s ię  bo ­
wiem , i ż  T o w a r z y s t w o  h a n d l o ­
w e  d o s t a r c z a  s o l i  w p r z e w a -

n  e j  d o s c i  w y p a d k ó w  t a m  
t y l k o ,  g d z i e  c h o d z i  o u b e z -  
W i a d n i e n i e  p r z e z  k o n k u r e n -  
c y ę  p r y w a t n y c h  h a n d l a r z y  
g ł o w n e g o  s k ł a d u  s o l i  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  k t ó r y  d o ­
s t a ł  s i ę  i n s t y t u o y o m  l u b  o s o ­
b i s t o ś c i o m ,  ź l e  z a p i s a n y m  u 
d o t y c h c z a s o w y c h  m o n o p o l i ­
s t ó w  h a n d l u  s o l ą !  I t a k :

W T a r n o p o l u  sk ła d y  g łó w n e  
W y d z ia łu  k ra jo w e g o  o b ją ł  t a m te j s z y  
V)ydział p o w ia to w y , g d y  T o w a rz y s tw o  
L and low e zasila  tam  solą  p o b ie ra n ą  od 
W yd z ia łu  k ra jo w e g o  p a n a  S a m u e la  Tei- 
t e lb a u m a ;

w  r z e s z o w s k i m  p o w iec ie  są 
zas tęp cam i W y d z ia łu  k ra jo w e g o  : J .  J a ­
k u b c z y k  w Btażowie, Kółko ro ln icze  
w Czudcu, M. G n iew ek  w Głogow ie , 
A nton i K luz  w Rzeszow ie, Kółko ro l ­
n icze  w  S t rz y ż o w ie  i g m in a  D y ląg ó w ­
k a  w T yczyn ie ,  a k c y jn e  z a ś^ T o w a rz y ­
s tw o  h a n d lo w e  p o sy ła  ta m  sól, pob ie ­
r a n ą  n a  r a c h u n e k  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  
Mi S e h n e e w e is s o w i ;

w  M i e l c u  w ali  T o w a rz y s tw o  h a n ­
d low e zas tęp cę  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  
p. Jó ze fa  S zy m borsk iego  za  p o ś re d n i ­
c tw e m  p. I z r a e la  H e rm e l in a ;

w R a w i e  R u s k i e j  w a lczy  T o ­
w a rz y s tw o  h a n d lo w e  p rz e z  B. D onnę  
r a  z za s tę p c ą  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  Au- 
to u im  S k o t n i c k i m ;

w G o r l i c a c h  p rzez  M. G in s b e rg a  
z g m in ą  ra. G o r l i c ;

w D o b r o m i l u  p rzez  J. S c h a p irę  
e t  E isen a  z g m in ą  ;

w K o p y  c z j '  ń ?a c b p rz e z  N. Po- 
sam enca  z K. P a w ło w sk im  ;

w pow iecie  p r z e m y  ś l a ń s k i m  
p rzez  11. Gufcmana w Z ad w ó rzu  z  K ó ł ­
kam i ro ln iczem i w  P rz e m y ś la n a c h  i 
D u n a jo w ie  i S ta n is ła w e m  B u r l ig ą  w 
G l in ia n a c h ;

w  pow iecie  r o p e z y c k i m  p rz e z  
I z a a k a  W ach tla  w S ęd z iszo w ie  z T o ­
w a rz y s tw e m  hand low em , u d z ia ło w ą  
sp ó łką  z a re je s t ro w a n ą  w  D ęb icy  — 
i t. d.

Z a is te  s zczeg ó ły  te  w y m a g a ją  g w a ł ­
to w n ie  — w y ja ś n ie n ia  1

Uowa Ista. francuska.
Skład nowej francuskiej Izby i s to ­

sunek sił poszczególnych s tronnictw  
można już dziś prawie dokładnie okre­
ślić, jakkolwiek w 170 okręgach w ybo­
ry jeszcze dokonane nie zostały. W tych 
bowiem okręgach kandydaci, którzy o- 
tizyinali mniej głosów, odstąpili takowe 
na rzecz swoich rywali politycznie n a j­
bliżej nich  stojących, tak że na podsta 
wie głosowania z 20. bm. można s tano­
wczo przepowiedzieć wynik wyborów u- 
zupełniających przynajm niej w 130 o- 
kręgach a pozostałe 40 okręgów nie 
mogą tak bardzo zaważyć na szali.

Jak  było do przewidzenia, republi­
kanie z małemi wyjątkami zawarli w 
spornych okręgach kompromis z konser- 
watystam i w ten  sposób zapewnili so­
bie zwycięztwo w dalszych 100 okrę­
gach Z  drugiej stro-iy konserwatywni 
połączyli się z raU i^s’,, mi w tych okrę­
gach, w których kandydowali członko­
wie z obu tych obozów; nie dziwiło to 
n ^ J°.?0, ’, przyczyna nag ł  j przyjaźni 
ralues  o\v dla rzecz*, ooepolitej dla niko­
go m e była ta jną . W ki lku tylko okrę- 
gach zgodzili się r a il ic s o wie na ustęp-

stwa na rzecz liberalnych lub klerykal- 
nych republikanów, w zamian za co 
kandydaci republikańscy z innych okrę­
gów na ich rzecz ustąpili. Przez te kom­
prom isy pomiędzy raUićś1 ami a konser­
watystami, jakoteż  i republikanami r e ­
akcyjnymi, zapewniono około 20 m a n d a ­
tów antirepublikanora.

W następstwie tego nowa Izba li­
czyć będzie : 80 do 100 konserwatystów, 
35 do 45 rallies, 7U do 90 wstecznych 
republikanów, 110 d.> 130 radykałów
i 00 do 80 socjalis tów; rewolucyonistów 
i rewizyonistów Wygodniej je s t  jednak  
podzielić Izbę na trzy wielkie grupy. 
P rzedew szystkiem  konserwatyści są za 
słabi, aby na  w łasną  rękę mogli dalej 
prowadzić swoją politykę i dlatego po- 
tączyć się będą musieli z republikanam i 
do prawicy się przechylającymi i tak u- 
iworzą wielką reakcyjną grupę mogąca 
liczyć 210 do 220 członków. Z drugiej 
strony radykalni połączą się z s o c ja l i ­
stami i utwmrzą grupę o mniej więcej 
takiej samej sile. Pomiędzy te dwie g ru ­
py węjdzie grupa  opertunist ’ w, licząca 
również do 200 członków.

Od tej więe ostatniej wyłączi :e zawi­
słem będzie, czy w.przyszłości rzeczpo­
spolita postępowy albo konserwatywny 
kierunek obierze. W obecnej więc chwili 
najciekawszem jes t  pytanie, czy um iar­
kowani na lewTo czy też na prawo się 
zwrócą. Postępowanie ich zależy najczę­
ściej od każdorazowego stanowiska rzą­
du ; oportuniści okazywali się zawsze bar­
dzo łagodnymi, gdy u steru minister­
stwa s ta ł  mąż energiczny i pewny siebie 
i z dumą odgrywał swą „urzędową rolę". 
To też obawiać się należy, że dawna po­
lityczna g ra  oportunistów* powtarzać się 
będzie i w nowej Izbie i że ci już  to z 
kon.serv.aiy.,tam i, już to z soeyahstami, 
już to z rządem kokietować będą.

Is to tna  różnica między dawną a no­
wą Izbą leży w znaeznem powiększeniu 
s tronnic tw a socjalis tycznego. Dawniej 
nie liczono się wcale z nimi, gdyż po­
siadali w Izbie zab d  G* dwudziestu k i l­
ku reprezentantów , a do tego nie było 
między tymi żadnego wybitniejszego m ó­
wcy. Byli oni jakby przyczynkiem do 
skrajnej lewicy, której przywódcy umieli 
hamować wszelką ich inicyatywm tak że 
deputew am  su c y ili iA  azu
słyszeć przy in t rpelacyaćn w oprawach
robotuików.

Wniosków ani s cyalnych ani polity­
cznych nie stawiali nigdy. Obecnie j e ­
dnak, gdy kilku najwybitniejszych człon­
ków skrajnej lewicy, która prawie zu­
pełni-* się rozbiła, prz* szło do obozów 
socjalistów, pewnym hyc można, że wy­
stąpią oni czynniej. A ponieważ nadto 
dobrze są zorganizowani, przypuszczać 
należy, że nie poprzestaną n» czczych 
sporach, lecz energicznie żądać będą so- 
cyalno-politycznyćh w ich duchu ustaw. 
Gdy się jeszcz * zważy, że ministerstwo 
same zapowiedziało reformę ustaw robo­
tniczych spodziewany żywy rech  na tem  
polu okazuie się nieuniknionym. Czy 
wyda jednak dobre owoce, je^t p y ta ­
nie inne. ,

Przepowiednie, ekonomiczne kwe-
stye wielką odegrają rolę przy wyborach 
nie  spełuPy się- Poruszali je wprawdzie 
niektórzy w swoich mowach kandyda­
ckich, afe bez w iG -zogo  u rażen ia .  Mi­
mo tó jednak sp dzo wac się należy, i i  
nowa Izba wkroi e p ^ y  pi do rewizyi 
t r a k t a t ó w  cłowy h radykalni i so-
c y a l i ś c i  gwałtowi) 7 dają zniżenia ceł 
od produktów spo ,w zych.

Obawiać się jednak  należy, że przy
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Rodzina wyklętych.
Skkic powieściowy

nakreślouy przez autora

KOLIZYI OBOWIĄZKÓW".

(Ciąg dalszy.)

— Te żydy, co u nas są, te chłopy, te 
wszystkie stosunki między różnymi łudź 
mi, to się robiło od dużo sto lat, i to się 
m e  rozwiąże rozpraw ą, czarnym a tra ­
m entem  białym papierze, ani bunto- 
wanem g. daniem do chłopów o żydow­
skiej n iew o li! J a  posyłał kilka razy do 
pana  Słonimskiego, żeby ots nie s łu ch a ł
jego r a d y ;  j a  jego przestrzegał, ja jego 
p ro s i ł ;  on nie chciał, a j a u ie chcę, aby 
ten  pan był tutaj. J a Die chcę! — do­
dał, podniósł zaciśniętą pięść do góry, 
Postąpił znowu krok Daprzód i ze świe- 
cącemi oczyma wołał podniesionym g ło ­
sem :

— On tu do naszej spokojnej krainy 
przynosi towar, co my go tu nie z n a l i ; 
on przed głupim  motłochem chłopskim 
niebezpieczne krzyczy groźby, ° u ioh 
podburza, on idzie na nas wszystkich,

on mnie odbiera interes. A kto on jest?  
po co 011 tu p rzyszedł?  Skąd on je s t?  
Jak iś  włóczęga z pod płota, który su r­
du ta  na plecach nie ma, on się porywa

m n ie l  Jak  wąż, jak  gadzina, ślizga
1 nPa*-ał p. Słonimskiego i wojnę ze 

m uą rozpoczął...  ale ja  g 0 zgniotę, ja 
go zduszę, ja  go zetrę n a  proch... a jak  
razem z nim zginie p. S łonimski, to nie 
moja wina, ja  jego przestrzegał 1 jeszcze 
teraz przestrzegam. Jeżeli p. Je rzy  Sło­
nimski — dorzucił ,  uspokajając się — 
dzisiaj wypędzi tego Wyszałoskiego, dzi­
siaj, zaraz, to jutro będzie miał siano 
sprzedane, za jakie pieniądze on sam 
zech ce! a jeżeli p. Słonimski nie po­
słucha starego Kuboka, to jem u siano 
zgnije, a pies jego nie powącha; po-l 
wiedz pan jeszcze, że teraz to nie bę­
dzie tak, jak było z chlebem, że poje­
chał do drugie miasto, a mój człowiek 
biegał koło wugonów... teraz już jest 
dobrze zarządzone; i powiedz pan jemu, 
co to je s t  ostatnie słowo p. Kuboka. Ja  
nie ustąpię, póki ten  wróg nie będzie 
pokonany jak  proch na czarnej ziemi.

Bartłomiej zafrasowany powrócił do 
domu ; Wyszyński nie dobrą nowinę 
z twarzy jego wyczytał.

Źle przyjacielu, s trasznie źle, 
kupca pewnie nie ma.

— Nie ma, ale da Bóg będzie.
— A wiecie kiedy? — pytał Henryk 

tonem nieoczokującym odpowiedzi — 
gdy mnie tu nie będzie.

Stary spojrzał n ań  z pfzerażeniem.
— W tedy przepadniemy.
— N ie; wtedy Kubok weźmie siano.
— Powracam właśnie od niego, ani 

chce słyszeć o sianie.
— Tak, jak długo ja  tu je s tem ; sły­

szałem już o tem, bądźcie pewni, że gdy 
mnie dziś nie stauie, ju tro  będzie siano 
sprzedane, pilnujcie tylko, aby dali ce- 
■ «_ w»aie wartości i... nie dziwcie „i 
moj dobry, poczciwy paoie  Bartłomieje, 
jeże , pewnego porooko „ i ,
m n e tutaj. P rzo c ic i  „ ied 
uratuję p . t a w o ,  „ ie  m j -

n wód P r le d a * s ia“ “ i « t  konieczn,, 
n iezbędną ,  p. Gadomski dopom ina się 
o czynsz  te rm in  w y p ła t ,  k i | k „ 
takzo niebawem zapadn ie ;  wkrótce przy- 
jedzre inspektor z . s , k „ r ,c y i  jes ień , 
ną rew iz ją ,  t r z e b .  i eb,  zasta ł wszystko 
.  porządku, a więc z s iana  m usza zro­
bić się pieniądze, aby aiuS si 
j a  ustąpić muszą -  dod„  , mn( 
glosom -  inaczej może by4 możo 
być bardzo zle — pozwy, egzekucja, 
subhasta, ruina.

Usiadł przy biurku i w zamyśleniu 
sparł  głowę na dłoniach patrząc  przed

s ieb ie ; nag le  drgnął, porwał się i g a ­
zetę z największem zaczął czytać za ję ­
ciem. Bartłomiej zdziwiony patrzył na
niego.

— Oszalał szepnął — taki był 
przerażony , a teraz m ichałki go za j­
mują.

Już chciał w oburzeniu wyjść z po­
koju , gdy nagle W yszyński wykrzy­
knął :

Bartłomieju, uratowane, wszystko 
uratowane, tu w tej gazecie znalazłem 
ratunek !

S tary  patrzył jak  na  szaleńca.
— Pójdźcie tu, ale nikomu nie nie 

mówcie, bo jakby nasi wrogowie prze­
czuli, pewnieby potrafili zepsuć. Widzi­
cie stary, poczciwy, kochany druhu, czy­
tajcie bez okularów.

— Nie mogę.
— Dwa słowa jeno.
— Nie mogę.
— No to ja  przeczytam, ale milczeć

jak  grób !
— Panie, czyż j a  dziecko I
—  Zaraz dziś w nocy wyjeżdżam... 

Możecie po mieście opowiadać, żem u- 
ciekł, że nie wrócę nigdy...

— Ależ te dwa słowa, p a n i e !
—  Dostawa siana dla wojska.

11.
Przez  czas dłuższy nie było H enry ­

ka ; powrócił wesoły, tryuim ijący. Za 
nim przyciągnęło do Błonimia n stwo 
jakichś obcych ludzi, wozów, l u gonów,
koni. \

Zaroiło się znowu na całym o lb rzy­
mim obszarze łąk, przez dui kilka siano 
ładow ano, i ku wielkiemu przerażeniu  
wszystkich in teresentów , sterty  zniknęły  
z doliny.

W kilka dni p óźn ie j ,  na  krótkie za­
p roszen ie ,  by przyjechał odebrać pie­
niądze, z jaw ił się we dwoiku Gadomski.

Jerzy b y ł  już  zdrów zupełnie, Mary, 
jak zwykle, „Wspaniała", Henryk  tylko, 
wbrew w szelk im  oczekiwaniom, zam y­
ślony i sm u tny .

G adomski g ra tu low ał mu zwycięstwa, 
które było  najzupełniejszem , bo cena 
uzyskana za siano przewyższyła wszel­
kie nadzieje, a chłopi widząc, że siano 
wywożą, zakupili potraw, tak więc nie 
groził im w cale  brak  paszy na zimę.

Załatw iwszy in te res  rozmawiano swo­
bodnie przez c h w ilę ,  popijając herbatę, 
orzyczem Je rzy  uk łada ł  ze zwykłą syste 
matycznością swoje ulubione tart) n«.i; 
Henryk, k tóry  od dłuższego czasu prawie 
n ieodstępnym był je g o  towarzyszem, za-

. z _  ,.vy,Ao-ia llHrriułn

a Mary z chm urą  na czole śledziła z n ie ­
pokojem grę jego twarzy, na której bez­
brzeżny rozpościerał się sm utek.

Ko liany kuzynie — mówił Jerzy  
dzięki tobie zrobiliśmy świetny ze sia­
nem interes, cóż będzie na drugi rok?

— Nie mogę w am  dziś jeszcze nic 
p rzyrzec; edykt upływa za kilka dni, * 
kto wie, czy się nie zgłosi ów zaczaro­
wany książę z b a jk i ; wtedy moja misya 
skończona.

— E  I kiedy się n ie  zgłosił dotych­
czas, to się nie zgłosi wcale.

Chwilę trwało milczenie; Henryk pa­
trzył uporczywie w ziemię, & Mary chcąc 
zaznaczyć, iż bierze udział w rozmowie, 
z a p y ta ła :

  Przyznaję otwarcie, że nie rozu­
miem zupełnie tych sądowych historyj i 
nie wiem n a  co właściwie się czeka i do 
czego są te wszystkie historye z edy- 
ktami.

Gadomski, jakby uradowany, że o 
ulubionym będzie mógł mówić temacie, 
odparł żywo:

—  T a k ?  nie zna pani tego zawikła- 
n ia?  ależ w tej chwili pani to wyłożę: 
Nieboszczyk wojewoda umierając...

Henryk  pow sta ł:

(C. d. n.)
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tej sposobności znowu wyjdą na światło 
plany ochrony p racy  narodowej. Wy^ 
padki w Aigues Mortes dały już kilko 
nowym deputowanym sposobność do 
wygłoszenia nibyto patryotycznych , a 
w rzeczywistości pustych frazesów o o- 
g raniczeniu konkurencyi obcych robo­
tników. N a tu ra ln ie , że w pierwszym 
rzędzie podniesiono myśl wprowadzenia 
„taksy na obcokrajowców14, której po­
przednie ministerstwo mimo szowinisty­
cznych zachęcań wprowadzić się nie 
ośmieliło. Oczekiwać więc należy prze- 
dewszystkiem wyniku s ta tys tyk i  obco 
krajowców, pracujących we F ra n c j i ,  a 
dopiero od tegoż będzie zawisłem, czy 
„taKsa", czy jakie inne  środki ograni­
czające zastosowane zostaną. Ale spo­
dziewać się m o ż n a ,  że szowinistyczni 
deputowani odstąpią  od tych zamiarów, 
gdy ich m in is te rs tw o  objaśni, na jakie 
to nieprzyjemności byłoby państwo na 
rażone w razie zaprowadzenia podo­
bnych ustaw. Nadto najwięksi k rzyka­
cze nie weszli do I z b y : Millevoye, De- 
roulede, Laur, Lalou nie będą już nie­
pokoili Izby swemi patryotycznemi in- 
terpelacyami, a Cassagnac, który przy 
pierwszym wyborze nie wszedł do Izby, 
zapewne także się uspokoi. I  w ogóle 
spodziewać się można, iż w nowej Izbie 
zapanuje ton lepszy, gdyż oprócz wyżej 
wymienionych także Andrieus, Delahaye, 
Baudry d ’Asson i tym podobni aw an tur­
nicy nie weszli do Izby.

Co się tyczy m inisterstw a, to może 
ono wynik wyborów jako swoje zwycię­
stwo uważać. W obecnym składzie no­
wej Izby zapewnioną ma większość.

Ks. Michał Hornik.
(W 60 rocznicę urodzin).

Odrodzenie nielicznego narodu łużyckich 
Serbów, mieszkających w saskich i pruskich 
Łużycach, to jeden z epizodów w życiu 
Słowiańszczyzny, który dla większych nawet 
szczepów plemienia tego bardzo jest poucza­
jącym i pocieszającym zjawiskiem. Upadają­
cych pod naciskiem germanizacji ledwie 
krzepić zdołali nieliczni działacze wieków 
ubiegłych, utrzymując z trudnością w stanie 
tlenia gasnącą iskierkę życia narodowego. 
Czasy napoleońskie o ile z jednej strony 
wraz z tryumfem Niemców przyniosły wzrost 
nacisku zwycięzców na obudzony z uśpienia 
naród, o tyle z drugiej samym przykładem 
odrodzenia Niemiec podziałały ożywczo na 
Serbów łużyckich. Po Mjenie Lubeńskim 
(1 7 9 0 -1 8 4 0 ) ,  Klinie (1792— 1855) i Zej- 
lerze (1804— 1872) i obok nich występuje 
Jan Ernest Smoler i dokonuje odrodzenia 
swych rodaków. Gdy zaś ustąpić mu przy­
szło z pola walki, sztandar jego przeehudzi 
do rąk młodszych Hornika, który wykształ- 
con w jego szkole, dzielnie dotychczas sztan­
dar ten wznosi ku czci swej, dobru narodu 
i Słowiańszczyzny.

Urodził się nasz jubilat 1. września 1833 
r. w Worklecach (wsi pod MarjaHską Gwia­
zda  Tt. Górnych Łużycach). Kolebka ieeo 
stała w chatce, której vis  a v is  stanowił 
zamek hrabiów Stolbergów, rodziny dobrze 
zapisanej w dziejach piśmiennictwa niemiec­
kiego. Początkowe nauki pobierał w szkole 
wioski rodzinnej, z jesienią 1846 r. prze­
szedł do gimnazjum budziszyńskicgo, ale już 
od lata roku następnego przeniósł się na 
długi czas do Pragi i tu w gim nazjum  na 
Małej Sironie (dzielnicy zawełtawskiej Pro­
gi) ukończył w r. 1853 studya gimnazyal- 
ne. Już wtedy próbował sił swych w zawo­
dzie pisarskim, mianowicie w r. 1849 spo­
tykamy po raz pierwszy imię jego w wy 
bornym czasopiśmie czeskim założonym przez 
Pospiszila, K uratuch , a pierwszym jego 
utworem, drukowanym w łużyckich T yd zień - 
skich  Nowinach, w. r. 1852, jest wiersz 
„Brancelej“ . A więc i czterdziestolecie za 
ślubin swych z poezyą obchodzi zarazem 
dzisiejszy jubilat.

Gdzie młodzieńca ciągnęła skłonność, 
widać z tej okoliczności, że choć na wsze­
chnicy praskiej od r. 1853 — 1856 zapisa­
nym był na wydziale teologicznym gorąco 
obok tego zajmował Bię slawistyką i odno­
śnych wykładów słuchał pilnie. Przez cały 
ten czas był też „starszym* s-minaryuin 
duchownego dla łużyckich kleryków, t. zw. 
Serbowki, gdzie też działał z niezwykłą 
gorliwością i pilnością, starając się zawsze 
odpowiedzieć obowiązkom stanu.

Po powrocie do ojczyzny, wyświęcony 
na księdza 24 września 1856 r., otrzymał 
natychmiast urząd katechety przy kościele 
św. Piotra w Budziszynie, na którym z małą 
trzymiesięczną przerwą r. 1858, kiedyto był 
wikarym w Szeiachowie (Schirgiswalde) 
wytrwał 3 lata. Obok tego od r. 1859 pia­
stował urząd nauczyciela języka łużyckiego 
w tamtejszem seminarynm kandydatów na­
uczycielskich.

Na wszystkich tych stanowiskach i pó­
źniejszych praeowaj j pracuje wytrwale w 
duchu Kollarowskim, nad rozwojem wzaje­
mności słowiańskiej i zjednoczeniem Serbów 
łużyckich, których rozdwoiła różność wy­
znania (Uoluołużyczanie protestanci i Gór- 
nołużyczanie katolicy) i pisowni. Że do tego 
pobudziły go głównie dzieła piewcy „Sławy 
córy , sam to wyzuaje we wiedeńskim Sbor- 
n iku  swiezo na cześć Kullara wydanym 
(str. 251), gdzie pisze: „W Pradze czytali 
niektórzy młodzi Serbowie pilnie jego wier­
sze; sam o sobie mogę powiedzieć, że obok 
innych dzieła Kollara pobudziły mię silnie 
do poznania wszystkiego, cokolwiek jest 
słowiańskiem.“ Dowodzi też tego przekład 
kilku sonetów ze „Sławy córy*, podany 
przez Hornika w pisanem czasopiśmie Ser  
buwka w r. 1852. Czasopismo to wydawał 
dla kolegów swych seminaryjnych w P ra­
dze, publiczność szersza poznała te przekła­
dy z h /d z ie ń sk ic h  NoWM  w latach 1853

do 1 8 5 ^- z  7.' M i .Wydawnictwem owej Serbow ki, w
rej też umieszczał swe czeskie arty u y, 
wstąpił na drogę publicystyczną, pojmując

doniosłość w życiu małego narodu, a 
?t%o * trudnością mogącego utrzymać pi- 
śmisnnietwo samodzielne) Z r. 1856 umil- 
ła  Sirbowlta, ale już 1858 r. redaguje

rnik M iesaceny preidaw k k Serbskim  
a* ł j lnam’ a w r °ku następnym obok tego 
f  * ° .  Wl08ny 1860 r., gdy Smoler bawił 
zagranicą w Bosyi, stoi na czele Serbskich

N ow in, choć bezimiennie. Jemu też za­
wdzięcza swe powstanie najlepszy miesię­
cznik łużycki Łużyczan , który z lipcem b. 
r. skończył 34 lat istnienia swego. W trzy 
lata zaś po tem wydawnictwie przystąpił 
do innego, które miało na celu wykształce­
nie moralne ziomków na zakładzie religii 
katolickiej. Nazwał pismo to K atholskim  
posoleni, jako organ towarzystwa, które 
znów Hórnik sam z kilku duchownymi w 
r. 1862 założył. Towarzystwa tego, znanego 
pod nazwą „Dziedzictwo św. Cyryla i Me­
todego'1, a założonego na pamiątkę tysiąc­
lecia przybycia tych apostołów na Morawę, 
celem jest wydawać użyteczne i tanie książ­
ki nabożne dla katolików łużyckich.

Rozumie się samo przez się, że w na­
rodzie tak ubogim jeszcze wówczas w inte- 
ligencyę, któraby się parała piórem, sam 
redaktor często bywał głównym współpraco­
wnikiem swych czasopism, a  więc jako po­
eta ogłaszał w Tydz. N ow inach  wiersze: 
Brancelej, Kukułeczka (1852), Niezapomi­
najka na grób W. Hanki (1861), w M ies. 
przydaw ku  (1858— 9): Tanecznica ze Żaro­
wa ęSorau), Żunop, Krzyżer, Do Serbów, 
dwie serye epigramatów; w Ł u ży c za n ie : 
Do rodaków (1862), w K a t. pośle . Na 
cześo św. Cyryla i Metodego (1864), a nie- 
drukowanych wymieniono we wspomnianych 
wyżej K w ia tach  szereg cały. Obok orygi­
nalnych wierszy pochodzi odeń około 30 
przekładów z Puszkina, Kolcowa, Diorżawi- 
na, Kryłowa, Kollara, Czelakowskiego i in­
nych. Wszystkie te utwory poetyczne wyjdą 
wkrótce w zbiorowym wydaniu w „Serbskiej 
bibljotece" (Serbska knihowna).

I prozę łużycką wykształcił znamienicie 
w dziełkach jak przekład „Genowefy" Kar. 
Szmidta (1861), lub „Krótke stawizny na- 
bożnistwa", na Deharb'ie osnute, z dodat­
kiem „Duchowna wyszuość Serbów" (1861). 
Cały zaś szereg rozpraw i a r t ykułów  ogło 
sił w czasopismach. I  tak n. p. Gzasopis 
M acicy serbskiej zawiera np. Zastarske 
drobniczki (rok IX. i X.), Żiwjeniopisne list­
ki (XI.—XIII), Świetlikowy rukopis, Laza- 
rus Poklerzluszk z ludu, List Barclaya de 
Tolly; w Czasopisie M uzea Czeskiego czy­
tamy rozprawę o języku i piśmienictwie Ser­
bów łużyckich (1856), tn też w r. 1861 
ogłosił listy Kollara do Łużyczan wybitniej­
szych. Obcych zaznajomił z perjodycznymi 
wydawnictwami łużyckimi i dziejamfMacie-

dla powszechnego użytku. Stacye te połączo­
ne są z urzędem pocztowym z ograniczoną 
służba dzienną.

s l a b .  W Krakowie odbędzie się dziś 
ślub p. Adama Byszewskiego, syna Adama 
i Maryi ze Słubickich z panną Anną Mań­
kowską, córką ś. p. Walerego i Tekli z Ła* 
źnińskich.

P a p i e r o w e  g u l a e n y  mają być, jak 
wiadomo, wycofane z obiegu. W tym celu 
od wczoraj zaprzestano wydawać je z kas 
państwowych tak, że wkrótce już kursować 
będą same srebrne monety.

M a n e w ry  g a l i c y j s k ie .  Cesarz miał 
wyjechać dziś rano o godzicie 10. min. 15 
z Ischlu, popołudniu będzie w Wiedniu, a 
stamtąd odjeżdża do Jarosławia. Na miejscu 
stanie o godzinie w pół do 8. rano. We 
środę rano o 9. będzie już cesarz napowrót 
w Wiedniu, skąd się udaje wprost do Schon- 
brunnu.

Arcyksiążęta Albrecht i Wilhelm , dalej 
br. Beck, szef sztabu jeneralnego. oraz świ­
ta, między którą byli fmp. br. Piret i jen. 
Sckónaicb, w czwartek wieczorem przejechali 
przez Kraków z Wiednia do Radymna. W 
Krakowie przyłączył się do tego pociąga 
komendant korpusu krakowskiego, br. Krieg- 
liammer, ze swoim sztabem. Br. Konig, in­
spektor piechoty, 7 jenerałów (między nińd 
Guttenberg) i wyżsi oficerowie , przejechali 
wczoraj również z Wiednia do Radymna.

W świeie cesarskiej oprócz kilkunastu 
wyższych wojskowych, znajduje się także 
radca cesarski Skibniewski, należący do per- 
Bonalu cywilnej kancelaryi nadwornej. Na­
miestnik z sekretarzem prezydyalnym de 
Loges wybierają się jutro do Jarosławia.

Na koszta przyjęcia cesarza uchwaliła 
gmina m. Jarosławia 4000 złr., ale dotych­
czasowe roboty onoło ozdobienia ulic, pla­
ców i domów pozwalają przypuszczać, że 
kwota preliminowana zostanie przekroczoną.

P rem io w e  s tr z e la n ie  p. Tadeusza 
Okorniekiego odbędzie się na strzelnicy miej­
skiej w niedzielę dnia 3. b. m.

T r a m w a j  e le k tr y c z n y . Grono techni­
czne firmy Siemens & Halske, która się 
podjęła budowy kolei elektrycznej we Lwo­
wie, znajduje się już całe na miejscu, i roz­
poczęło budowę stacyi koło stawu Pełczyń­
skiego. Grunt pierwotnie na to przeznaczony 
okazał się nieodpowiednim z powodu stra 
sznie głębokiego nasypiska Z założeniem

rzy za pośrednictwem N eues L a u sitser  M a -  fundamentów musiano się tedy posunąć bli-
gazin  w 2 rozprawach. Czechów powiada; żej drogi wuleckiej.
miał o ruchu współczesnym w Łużycach i G m ach w ła s n y  na pomieszczenie biur 
korespondeneyami do r. 1860 w ̂ P ra sk ich  swoich postanowiła wybudować korporacya
N ow inach , od następnego zaś w N arodnich  
Listach, które wtedy powstały, nas zaś w 
W arcie, Rosyan w S tar. Sborniku.

Jak  już choćby z tego niezupełnego zesta-

szewców lwowskich. Sprawa la trakluwaną 
była na ostatniem walnem zgromadzeniu. 
Dom stanie przy ul. Sokoła 1. 5.

S t r e j k  m u r a r z y  I pomocirkow
wienia widać, laur poetycki tylko początko-  ̂b u d o w l a n y c h  ogłoszono z rykłem koła- 
wo uśmiechał się młodzieńcowi, niebawem tanjem na niektórych budowlach we Lwo- 
jednak, gdy zobaczył, że ważniejsze prace wie we czwartek 0 godz. przed połu-
są jeszcze do wykonania na polu piśmienni­
ctwa ojczystego, wziął rozbrat z poezyą. 
Przedewszystkiem zajęła go sprawa ustale­
nia i uproszczenia pisowni łużyckiej. Już w 
czasach pobytu na wszechnicy przemyślał o 
środkach do naprawy owej pisowni, wr-szcie 
idąc śladem Buka, który w artykule „Zyn

dniem. Byliśmy świadkami właśnie takiej 
pobudki na odbywającej się budowli hotelu | 
krakowskiego i w zdziwienie nas wprawiła 
karność tego ludu roboczego. Pmca wizała 
w najlepsze, gdy naraz rozległo się stuka­
nie — i w tej chwili kilkadziesiąt rąk sta­
nęło, starzy zdjęli fartuchy, zawinęli w

Li naszeje zjecze (Czasop. Mac. serc. i852) narzędzia, młodzi poszli za ich przykhiunyu, 
Jasn* aformiiłówany wniosek od-. p01nocnicy gdzie stali, tam zostawili pełne 

powiedni, wygotował prawidła pisowni dla 8zafle wapna _  j w jednej cllwlli na ster- 
katolików łużyckich na zasadzie analogii. j eZąeyeii murach zapanowała grobowa -cisza. 
Tę pisownię zastosował też po raz pierwszy j wszyscy zeszli jak automat1', cisi i milczący, 
w K at. pośle. Niestety ewangeliccy Łuży- sainym szczycie pozostał tylko jakiś 
czanie nie przyjęli owej próby katolika-ro ; CZerstwy chłopak, zamaczał kilka razy kiel-
daka ze względów czysto ubocznych, unie­
możliwiając tym sposobem zjednoczenie ca­
ły ch  Łużyc, cci dążeń Hórnikowynh.

JaK prace plsu„aioze, z których np. 
„Gdzie mamy 6 pisać" ogłosił Czasopis Mac. 
serb. (r. VIII.), są praktycznym wykorzy­
staniem teoryi, które sobie Hórnik przyswoił 
przez studya slawistyczne na wszechnicy, 
tak do tegoż źródła odnieść należy prace 
jego słownikarskie, przedewszystkiem współ- 
pracownictwo w Słowniku serbskim Pfala. 
Prace te, jak prawdziwy uczony, opierał na 
pracach poprzedników, których znajomości 
dowiódł rozprawami o słownikach H. Megi- 
sera i T. Pacaka.

Takimi to pracami „na narodu niwie 
dziedzicznej “ zdobył sobie ks. Michał Hór­
nik tak wybitne stanowisko w piśmienni­
ctwie łużyckich Serbów, że obok niezapo­
mnianego Smolera jest głównym wskrzesi­
cielem ruchu umysłowego tej resztki z da­
wnych straconych czat Słowiańszczyzny. 
Czerpiąc siły i środki ku tej walce narodu 
przeciw zniemczeniu w płodach umysłowych 
innych narodów pobratymczych , które zna 
dobrze, — między nimi i nasze piśmienni­
ctwo — stanowi zarazem Hórnik łącznik 
między Łużycami a resztą Słowiańszczyzny. 
W tym kierunku pracuje sknteczuiej od r. 
1857 jako początkowo następca, a wreszcie 
przewodniczący Macierzy serbskiej.

To też gdy dziś Serbowie łużyccy ob­
chodzą ważną dla ich życia narodowego ro­
cznicę urodzin Hórnika, wszyscy Słowianie 
łączą się z nimi duchem, życząc jubilatowi 
jak najdłuższego jeszcze życia, a przez to i 
możności dalszej tak skutecznego działania, 
które ma za cel położyć kres „ dcm D rang  
nach O sten.u I  od naszego narodu, które­
go Hórnik jest szczerym przyjacielem, w 
dniu tym hołd się mu należy.

Nie wątpię, że kompetentne ciała posta­
rają się o wyrażenie jubilatowi tego hołdu 
i naszych szczerych życzeń w odpowiedniej 
drodze.

Ks. Michał Hórnik żyje obecnie w Bu 
dziszynie (Bautzen).

1 . września 1893.
D r. F r . K r .

KRONIKA.
Lw ów  dnia 2  września.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
ofleyała rachunkowego Władysława Nowic­
kiego rewidentem, asystenta rachunkowego 
Franciszka Andraszka ofieyałem i prakty­
kantów rachunkowych: Kazimierza Kier- 
skiego i Rudolfa Mauthnera asystentami 
w departamencie rachunkowym namiestni­
ctwa.

O k u l i s t a  dr- M achek wrócił już z
Norderney do Lwowa.

N o w e s ta c y e  te leg ra ficzn e  otwarte 
zostały w Olszanicy koło Ustrzyk i w Ro­
pience w powiecie liskim z dniem 29. zm.

nie w wapnie i tuż z pod rąk wyrastać mu 
począł krzyż murowany z cegły, wiatr roz­
wiewał ma włosy, a z wiatrem dolatywało 
gwizdanie „Czerwonego sztandaru"...

Po kilkugodzinnej przerwie podjęli mu­
rarze napowrót pracę, nie chcąc jej przery­
wać w środku tygodnia. S t r e j k  r o z p o ­
c z n i e  si  ę d o p i e r o  z d z i s i e j s z y m  
w i e c z o r e m .  Robotnicy murarscy żądają: 
ograniczenia pracy do dziesięciu godzin, 
zniesienia płacy akordowej a zaprowadzenia 
stałej dziennej i to nie niższej od 2 zł. 
i t. p.

U a n d t l  ż y w y m  t o w a r e m  kwitnął i
kwitnie w najlepsze w samem sercu Lwowa, 
w rynku głównym. Ktoby z niedowierza­
niem przyjął niniejszą notatkę, niechaj w 
godzinach przedpołudniowych przypatrzy się 
na ten targ ludzkiej głupoty i nędzy, od 
bywający się w narożnika od wylotu ulicy 
ruskiej i serbskiej. Pomimo obowiązujących 
ustaw, wzbraniających pokątnego stręezy- 
cielstwa, spotkać tu można całe gromady 
podejrzanych indywiduów, o obrzękłych 
twarzach, cynicznym uśmiechu, uwijających 
się między grupami dziewcząt wiejskich, 
szukających służby, którymi handlują w 
najlepsze, a raz u cli w j ci wszy je w swe 
szpony, nie puszczają dopóty, aż obedrą z 
ciężko zapracowanego grosza. Cały aparat 
chytrości, podstępu, zepsucia, jest tu w ru­
chu, by tylko osiągnąć cel zamierzony. I  
proceder ten powtarza się wciąż dalej i da­
lej, z dnia na dzień, z roku na rok. Han­
del żywym towarem kwitnie w najlepsze. 
W dodatku te pary asy, na oko usłużne dla 
naszych gospodyń w dostarczaniu służby, 
nietylko ie naciągają niemiłosiernie ich kie­
szenie, ale dostarczywszy sługi zazwyczaj 
już zepsutej namową, takową późnej do re­
szty demoralizują i odmawiają, by ha del 
dalej kwitł na ich pożytek. Tak być nie 
powinno. Jeżeli władza nie ma możności 
wytępienia tych bakcylusów, nhcliajby w 
poroznmieniu z magistratem utworzyła biu­
ro ratunkowe... moralności. Wszakże dosta- 
tecznem byłoby odstąpienie jednej lub dwóch 
izb w dolnych ubikacjach magistrackich, 
gdzieby służba bez miejsca się zgromadzała 
w oznaczonych godzinach pod nadzorem je­
dnego stale ustanowionego urzędnika i gdzie- 
by potrzebujący służącej z takową rozmówić 
się i wybrać sobie mogli podług wymaga­
nia i woli. Opłaty pobierać nie powinno się 
żadnej, aby obie strony miały przystęp jak 
najbardziej ułatwiony. Rzecz to nie jest ma­
łej wagi. Tysiące biedaków nie byłoby 
obrabowanych z ostatniego grosza, nie mar­
nowałoby się w rozpuście i zgniliźnie mo­
ralnej, jak również tysiące naszych gospo­
dyń zaoszczędziłoby sobie zdrowia i zgry­
zoty. Plac zaś w rynku od wylotu ulicy 
serbskiej i ruskiej należałoby raz na za­
wsze oczyścić z wampirów i desinfekcyno- 
wać. Przy otwieraniu takiego biura poszu­
kujących pracy, nie powinno się zwracać 
uwagi na istniejące tu we Lwowe biura 
stręczeń sług. Jak  mało dodatnią, a nieje­
dnokrotnie i szkodliwą jest działalność

tychże, wiemy o tem dobrze, i rąbka z tej 
działalności — zwłaszcza niektórych — na 
razie uchylać nie będziemy.

Z d z len n  k a  p o lic y jn e g o  ! Onegdaj 
o godz. 7 wieczorem utonął w jamie, na­
pełnionej wodą deszczową na grancie pod 
1. 1 przy droaze Siechowskiej, Mojżesz 
Dicker, 19 lat licząoy, kelner u mieszkają 
cego tam szynkaiza Fiehtenholza. Dicker 
poszedł tam ce lem  spędzenia kaczek z wody.

P o żeg n a n ie  sta reg o  teatru . Dnia 
31 s.crpnia odbyło się w starym krakow­
skim teatrze ostatnie przedstawienie, na 
które złożyły się: „Pan Benetu, 5-ty akt 
„Zbójców", „Ciotka na wydaniu* i „Ciężka 
próba". Sala teatru była przepełnioną, w lo­
ży obok sceny zasiadł p. Stanisław Koźmian, 
z którego nazwiskiem łączy się jedna z naj­
piękniejszych kart bistoryi krakowskiego 
teatru. Prawie cały personal przedefilował 
przed publicznością na deskach „starej bu­
dy", jak się dziś z przymieszką rozrzewnie­
nia mówi o teatrze, który zamknął swe po­
dwoje Wśród spektaklu artyści wręczyli p. 
Gliksoiiuwi srebrny puhar pamiątnowy; pan 
Ruszkowski wygłosił stosowną przemowę, 
za którą dziękował dyrektor. Wreszcie pod­
niosła się kurtyna po raz ostatni i p. Hoff- 
mannowa wygłosiła następujący wiersz p. 
Lucyana R yd la :

S u n t lacrim ae rerum .

Kurtyna spadła i za małą chwilę 
Wyjdą stąd wszyscy i światła pogasną.
W mury — gdzie Sztuka Jat mieszkała tyle, 
Gdzie jeszcze dzisiaj gwarno jest i jasno — 
Cisza i ciemność z twarzą ołowianą 
Wstąpią i już w nich na zawsze zostaną.

Czyż porzucając gmach ten poczerniały,
Ścian jego nagich nikt się nie zapyta
0  dawne lata świetności i chwały?
Czy zapomnienia pomrokiem okryta 
Stara ta scena, co dziś pustką stanie, 
Wzgardę ma tylko mieć na pożegnanie?

1 za co wzgardę ? Za co gardzić czaszą 
Pękniętą, z której piło się przez lata;
Wszak ona z dłonią już się zrosła waszą!...
— T łzawy zachwyt i radość skrzydlata 
I  śmiech serdeczny i wspomnień niemało 
Na dnie tej czary rozbitej zostało.

Co wspomnień! — Mury brzmią przeszłości
[echem

I  orszak cały widm się jakichś tłoczy :
To ci, co salę poruszali śmiechem,
Lub łzą gorącą napełniali oczy,
Co was karmili duszami własr.enii —
I  w aiemię poszli — jak wszystko na ziemi.

Wszystko krom Sztuki! — Choć ginie ar-
[tysta,

Krew swą serdeczną składając w ofierze, 
Sztuka trwa zawsze — wielka, wiekuista 
I  wzbudza rzesze ofiarników świeże:
Więc pójdziem — ołtarz porzuciwszy stary, 
Na nowym — Sztuce nowe kłaść ofiary.

P o ło ż e n ie  k u n i e m u  w ęg ie ln eg o . 
W Brodach założono 31. sierpnia kamień 
węgielny pod budowę koszar wojskowych. 
Uczestniczyli w tej uroczystości także prezes 
Koła polskiego p Jaworski i poseł dr. Byk.. 
Na śniadaniu, które następnie dali przedsię­
biorcy budowy, Schiffer i TT i it, na prop z y - [ 
cyę ks. Jaremy zebrano 62 zł. dla dotknię­
tych powodzią. I

Pquitabl«*, wielkie towarzystwo aseku- ' 
racyjne, którego ajeneye istnieją także w] 
Galicji, zastanowiło — jak telegramy dono-, 
SZą — wypłaty, prawdo je dobnie jedynie1 
chwilowo. Zobowiązania tego przedsięblor-. 
stwa w samej Anglii wynoszą kilkanaście 
milionów złotych.

W y p a d k i  n a  k o le ja c h .  Na dworcu 
w Bordtaux zderzył się — jak telegiafuję
—  pociąg osobow y z towarowym. Pięć wa­
gonów osobowych zdruzgotanych. Trzynaście 
osób śmiertelnie, a przeszło 25 tylko lekko1 
rannych.

W Springfield, w stanie Massacliussets 
Ameryki Północnfj cztery wagony pociągu 
ekspresowego kolei Boston-Albany wykoleiły 
się wczoraj na moście, właśnie naprawia­
nym. Piętnaście osób zabitych, 86 rannych, 
pomiędzy temi 6 śmiertelnie.

W ieści o cliolerzt?- Organ najwyższej 
rady zdrowia zamieszcza sprawozdanie o 
cholerze włącznie do 29 sieipnia br. Wedle 
sprawozdania tego zachorowało na cholerę 
w Galicyi 244 osób, umarło 155.

Polecono namiestnictwu lwowskiemu za­
prowadzenie rewizyi sanitarnej we wszy­
stkich granicznych stacjach węgierskich. 
O d n o śn ie  do cholery na Węgrzech, musiiiło 
ministerstwo spraw wewnętrznych polegać 
na poufnych a wierzytelnych informacyach 
prywatnych, ponieważ ofieyalnie tajono pra­
wdziwy stan rzeczy.

Wedle tych in fo r inacy j  powstała na 
Węgrzech cholera u źródeł Cisy i rozsze­
rzyła się w z d łu ż  Cisy dotarłszy do B u d a ­
pesztu i do Siedmiogrodu

We Włoszech rozszerzyła się cholera do 
Wenecji, zaś w Rosyi i Rumunii zaraza ta 
również się wzmaga.

W Krakowie zapadli na cholerę dwaj 
bracia Fingcrowie, Szymon i Lejb, w tym 
samym domu, w którym skonstatowano pier­
wsze wypadki zarazy.

Urzędowe sprawozdanie o stanie cholery 
w Galicyi opiewa: Dnia 31. sierpnia b. r. 
zachorowało na cholerę w powiecie nadwo- 
rzeńskim: w Delatynie 3 osoby, w Nadwór- 
nie i w Kraście po 2 osoby, w Dobrotowie 
i Woroelicie ad  Mikuliczyn po 1 osobie. 
W mieście Kołomyi 3 osoby, w Sze parow­
cach w powiecie kołomyjskim 1 osoba. W 
Krakowie 1 osoba. W Szczepanowie (w po­
wiecie brzeskim) 3 osoby, w Czerniatynie 
(w pow. horodenieckim) 1 osoba, w Jasienicy 
(w pow. brzozowskim) 3 osoby, w wygodzie 
a d  Strzelce (w powiecie brzeskim) 1 osoba.

Umarły: w powiecie nadworzeóskim: 
W Delatynie 3 osoby, w Dobrotowie i w 
Kraśnie po 1 osobie. W mieście Kołomyi 2 
osoby, w Oskrzesińcaoh (w powiecie koło­
myjskim) 1 osoba.

Nadto zaszły wypadki podejrzane: w Ry­
manowie (pow Sanok), w Łuczycach (pow. 
Sokal), w Chomiakówce i w Piadykach 
(pow. Kołomyja), w Podłużu i w Chomia- 
kowie (pow. Stanisławów). U  umarłej wśród 
objawów podejrzanych dnia 29 sierpnia w 
Bankowcach (pow. Świątyń), p « J  obdukcji
nie stwierdzono cholery. y

W Rawie na przedmieściu Szabelni umarł 
dnia 29 sierpnia po kllkogodzinnej chorobie

siedmioletni chłopak wśród objawów wzbu­
dzających podejrzenie o cholerę. Wysłany 
z ramienia namiestnictwa lekarz urzędowy 
dr. Obtułowicz stwierdził przy sekcyi ostre 
dyfteryczne zapalenie przewodu pokarmowe­
go, wzbudzające podejrzenie o cholerę. Dnia 
30 sierpnia rozpoczęte przez dr. Krokiewi- 
cza w laboratoryum krajowej Rady zdrowia 
badanie bakteryologiczne dotychczas nie do­
prowadziło do żadnego wyniku, dalsze więc 
badania w toku.

Zmarli.
Ks. Eustachy Szezeniowskł, pr. łat d„mo 

wy papieski, b. administrator parafii św. Szcze­
pana nu Piasku, proboszcz w Wieliczce, urodzo­
ny w r. 18a3 w Zabrodziu na Wcłjniu w K ako- 
wie wczoraj po dłuższej chorobie

Au onini z Osmolskich Majewska, wdowa 
po kupcu, przeżywszy lat 68, 1 bm.
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ua pamiątkę, rękawiczki, no, a o poca­
łunku, to nie ma co nawet mówić. To 
najfatalniejsze ze wszystkiego, wprost 
nieszczęście! Mężczyźni są po większej 
części bardzo lekkomyślni i próżni, zwła­
szcza w stosunkach miłośnych. Mężczv- 
zna, który od kochającej go panny otrzy­
mał dotykalny dowód jej uczucia, jest 
już w połowie zaspokojony, a właśnie 
tego być nie powinno.

— Jednakże  s tosunea taki może 
mężczyźnie dokuczyć... — odparły panny.

— Niech panie będą o to spokojne. 
Zakochany mężczyzna nie odczepi się 
tak prędko, jak  wam się zdaje, tembar- 
dziej, jeżeli wierzy we wzajemność. Ta 
kokieterya n iewinna, a raczej powścią­
gliwość ze strony panuy doprowadzi za*- 
wsze do rezultatów najpomyślniejszych 
i romans skończy się śluDem.

Jak znaleźć męża?
W jednym z wielkich salonów pe­

wnego wielkiego m iasta  zebrało się li­
czne grono pięknych, milutkich, szyko­
wnych panien, które postanowiło roz­
strzygnąć ważną kwestyę sp o łeczn ą : jak 
znuleść męża? W barwnym tym bukiecie 
żywym były blondynki prześliczne jak  
marzenie poety, brunetki z gorejącemi 
oczyma, zapuwiadającemi szczęśliwość 
niebiańską i męczarnie piekielne, główki 
z warkoczami koloru ognistego i neu­
tralne szatynki, które pozbawiły rozumu 
niejednego myślicb la, pragnącego rozwią­
zać znduiiie temperamentu kobiecego. 
Naturalnie, przedmiotem powszechnej roz 
mowy była miłość.

— Boże miłosierny! — wołały cza- 
rodziejki jak w naszych czasach zna- 
leść męża? Może pan nam powie?

Pytanie to wprawiło mię w wielki 
kłopot, zadanie to bowiem niełatwe.

Dawniej, mężczyzna w osobie żonj 
szukał dla siebie wiernej przyjaciółki, 
troskliwej matki dla dzieci i dobrej go­
spodyni. A teraz?  Teraz wszystko się 
zmieniło. Obyczaje i potrze by, wytwo­
rzone przez życie współczesne, z każdym 
dniem ulegają zmianie i wzrastają jak  u- 
zbrojenia puństw europejskich. I j a k  tru ­
dno przew.dzieć końca tych uzbrojeń, 
tak samo niepodobna wyprorokować : na  
cz^m skończą się nasze zach.nauki L u d z ­
kość cała podzieliła się nu dwa obozy 
nieprzyjacielskie, toczące z sobą „alkę 
zaciętą, przyczem, rzecz prosta, płeć s i l ­

niejsza bierze przewagę nad słabszą. Ka- 
w lerowie zapatrują się ua małżeństwo 
jak  na układ wygodny, zapotii' cą które­
go pragną poprawić sw e  ia teresa , nud 
werężone życiem kawalerski.m. Z t go 
powodu w sprawie małżeństwa obecnie, 
największą rolę odgrywa posag narze­
czonej. Ji żeli posiada pieniądz", wycho­
dzi zwyciężczynią, staje się panią, zy 
skuje męża; jeżeli ich uie ma -- musi 
złożyć broń i na  całe życie pozostać p a n ­
ną. A ponieważ pauien bez posagu jes t ;
0 wiele więcej aniżeli z posagiem, więc)
1 zwyciężonych istnieje liczba wielka, 
która powiększając się z każdym rokiem i 
z szybkością niezmierną, grozi zwycięz­
com swą konkurenc ją  na  wszystkich a- 
rt-naeli życia, nietylko społecznego lecz i 
państwowego (Ameryku).

S ta ra  panna  znajduje się w pozycyi 
nad wyraz sm utnej.  Wszyscy nad nią 
się litują i wszyscy jej unikają, jak za- 
dżumiouej. W czasach naszych, ażeby 
znaleść męża, nie dość już posiadać ro - 1 
zum, cnotę, dobroć, piękuuść — do) 
wszystkich tych przymiotów potrzeba 
jeszcze , p ien ięd zy .

Napróżno troskliwi ojcowie i kocha­
jące matki szukają mężów dla swoich 
córek bezposagowyeh — nigdzie i c hn i e j  
znajdują, ani ua balach, ani w te a t ra c h , ’ 
ani na spac -rach. P rak tyką  życiowa n a ­
uczyła, iż w najpomyślniejszych naw etj  
warunkach z liczby stu  pauien bezposa- 
gowych, zaledwie część dziesiąta znaj­
duje sobie mężów, pozostałe dziewięć­
dziesiąt z rezygnacya poddać się muszą 
iosowi. Okazuje się z tego, że ten po­
wszechny wj ścig za mężami nic nie 
w a r t ;  należy szukać środków racyonal-
niejszych.

— Ale jakich ? Boże d ro g i ! Mówże 
pan, jak ch ? — niecierpliwie zawołały 
wszystkie na raz brunetki, b londynki i 
szatynki.

— Przedewszystkiem, panna nie po­
winna być zbyt wybredną. Najwłaściw­
szy wiek panny do wyjścia za mąż, je s t  
od 1 8 - 2 2  roku życia, i jeżeli w tym 
czasie zjawia się p re tendent przyzwoity, 
nie należy go odrzucać, chociażby n a ­
wet towarzyska jego sytuacya była n ie­
zupełnie jeszcze ugruntowaną. W idzie­
liśmy nieraz podobne przy łady. Ośinna- 
si.oletn a panienka odmawia młudoruu 
25 letniemu np, adwokatowi dlatego, że 
uie mit ieszcze rozgłosu, nie posiada kli­
entów. Ta sama panna, mając la t  trzy­
dzieści, a więc p i 12 - tu latach, z naj­
wyższą radością wychodzi /a  mąż za 
40-letniego mężczyznę, który zdołał wy­
robić sobie niejakie stanowisko społe­
czne. Tymczasem ot co się zd a rza :  pre­
tenden t pierwszy zdobył karyerę świetną. 
I  w rezultacie panna wybredna, zm arno­
wała najpiękniejszych 12 lat młodości. 
Mógłbym przytoczyć ogromną liczbę ta­
kich wypadków z życia lekarzy, inży­
nierów, • lipców, artystów, nauczycielów, 
wojskowych itd.

— Ale jakim sposobem zm u sić  kogo, 
ażeby pokochał? W tero rzecz 1 —  wo­
łały naiwne panny. ., .

— Jes t  to kwestya r z e c z y w iś c ie  w a­
żna i należy się nad nią zastanowić 
głęboko. Każda młoda panna, zanim 
zmusi kogo do pokochan a siebie, zdol­
na je s t  zakochać się san®a> Otoż w tem 
spoczywa g ru n t  rzeczy. Młoda osoba po­
kochać może — wszak to rzecz tak na- 
tu ra lna  -— a' e . ^  °&Jawach uczucia tego 
nie powinna isc za daleko. Może ona 
dać do zrozumienia męiuzyznio, że po­
dobał się jej, że z przyjemnością prze- 
bywa w jego towarzystwie, ceni" ie  ją 
wyróżnił, ale nadto nic więcej. A już 
niech Pan  Bóg uchowa, by miała mu 
dawać jakie dotykalne dowody swego u- 
czucia, choćby w najbagatelniejszych

Sztuki piękne.
R e p e r tu a r  t e a t r a l n y .  W teatrze le­

tnim : Dziś w sobotę „Rawiaor z Petersbur­
ga", komedya w 5 aktach Gogola. Czter­
nasty gościnny występ pana Bolesława Ła- 
dnowsLiego artysty teatrów warszawskich. 
Jutro w teatrze hr. Skarbka „Rome« i J u ­
lia" tragedya w 5 aktach W. Szekspira. 
Piętnasty gościnny występ pana Bolesława 
Ładnowskiego a.tybty teatrów warszawskich. 
W  poniedziałek dnia 4 września w teatrze 
hr. Skarbka „Ludwik XI." tragedya w 5 
aktach Kaźmierza Delavigne. Tłumaczył K. 
Ostrowski. Przedostatni gościnny występ 
pana Bolesława Ładnowskiego, artysty tea­
trów warszawskich.

* & « a « e r t .  Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" uprosiło znanego bohaterskiego te­
nora drnha Eugeniusza Guszalewicza do 
wystąpienia na dochód budowy drugiej Pali 
gimnastycznej w koncercie, który się odbę­
dzie we wtorek 5 bm. o godz. wpół do 8 
wieczór w sali „Sokoła*. Program tego 
koncertu będzis nader zajmujący, albowiem  
druh uuszalewicz odśpiewa między innemi 
wyjątki z oper Wagnerowskich „Tannhau- 
sera", „Lohengrina", „Walkure" itp. Bile­
tów można nabyć w handlu Krimmera i 
w cukierni Bienieckiego a wieczorem od 
godz. 6 - 8  w  kancslaryi „Sokoła".

&ZCZOtkii nr. 38 wyszedł, jażsli moina, 
jeszcz* świeższy, powabniejszy i weselszy, 
niż zwykle. Doskonale wykończoną formę 
mnóstwa humorostycznych ciętych wierszy­
ków ocenią czytelhiey własnymi oczyma 
opowiedzieć jej niepodobna, ale można zgo­
dnie z prawdą przyznać, że treść prozy, 
pełnej ironii i poezyi, kipiącej sarkazmem, 
odpowiada tak doskonale kształtom zewnę­
trznym utworów, umieszczonych w Szczątku  
jak świetna łupina dojrzałego owocu słod­
kiemu jego miąższowi. Do zewnętrznej tej 
świetności dzisiejszego numeru naszego nu- 
morystyczmgo tygodnika przyczyniają się w 
lwiej części ryciny — jak rzadko — wy­
bornie pomyślane ‘ i sumiennie wykończone. 
Oprócz ryciny większej, wyszydzającej wy­
padki polityczne, wielka ilość lekkich, od 
niechcenia szkicowanych syTwefeTU fGZTzuco- 
nych po tekście, urozmaica go i bawi'oko.

Ostatnie wiadomości.
P. B a r w i ń  s k i oświadcza w D ile , 

iż podana przez lla lycza n yu a  wiadomość
0 jy£<> kaudydoturze do sejmu w okręiru
dolinskim niema żadnej zgoła podsta­
wy i jest prostym wymysłem H ułycza-
tiyna.

Według lla lyczanyna  p. R o m a n  
c z u  k w ybr . ł  się wczoraj do okręgu do-
1 ńskiego w sprawie wyboru do sejmu, i 
ma po drodze wstąpić w Stryju do adw o­
kata dr. Oleśnickiego, aby nakłonić go 
do przyjęcia kandydatury w Dolińskiem. 
O ile my znamy położenie p. Oleśnickiego 
wcale namawiać do tego nie potrzeba. 
Zdolny, wymowny i czynny postępował 
p. Oleśnicki od dłuższego już  czasu t tk ,  
aby sobie zjednać mir u wszystkich 
trzech obozów ruskich i u włościan. J e ­
żeli prawda, że p. Romańczuk w powyż- 
czym celu ud*ł się do Stryja, to fakty- 
sznie abdykuje z prowodyrstwa w klubie 
narodowieekira —  p. Romańczuk bowiem, 
w razie wyboru p. Oleśnickiego do sej­
mu zejdzie zupełnie w kąt wobec tegoż.

Dobrze zazwyczaj informowany wie­
deński korespondent praskiej P olitik  za­
pewnia, że br. Taaffe nigdy bię nie wda 
w taką politykę, któraby go oddalała od 
szlachty czeskiej i inaczej też czynić 
nie może. Każdy bowiem, ktokolwiek 
kiedy w Austryi minł praktycznie do 
czynienia z polityką, wie jak  potężnym, 
chociaż nieujętym jest wpływ tej szlach­
ty nietylko w Czechach, ale i we W ie­
dniu. ______ _

W rosyjskiem ministerstwie- spraw  
wewnętrznych, w porozumieniu z m in i­
sterstwem skarbu, postanowiono zwinąć 
cechowe urządzenia stanu rzemieślnicze­
go w guberniach I ław skich  : wileńskiej, 
kow ieńskiej i grodzieńsk ie j; w innych
zniesiono j«  już dawniej. Zamiast nich
w ch od zi w życie odrębny zarząd rze­
mieślniczy typu czyslo rosyjskiego tylko 
w czterech główniejszych miastach : W il­
nie, Kownie, Grodnie i B(*łymstoku.

Burmistrzem miasta W il n a  zamiano­
wał minister spraw wewnętrznych z li­
sty trzech k a n d y d a tó w ,  przedstawianych 
przez radę miejską, R osjan ina  Golubina, 
a pominął h r ' Antoniego Tyszkiewicza, 
który przy wyborze kandydatów otrzymał 
największą liczbę głouów.

Jutro  odbędą się we F ra n c j i  wybory 
ściślejsze do Izby posłów.

Jak  słychać, wybór przewódzcy so- 
cyalistów. Juliusza Guesde n a  deputo­
wanego, będzie musiał być unieważnio­
ny) nazwisko Juliusz  Guesde jest  bo­
wiem tylko pseudonimem. Właściwe j e ­
go nazwisko j e s t :  Basile.
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scowości Ziersdorf, w  O < ^

la b ru n n  z d a r z y ł  0 cho .

C \ : : i o ^ u yoio.

giezne .
d l -  wrz eśn ia .  Tak  w  sto licy  

* k  i^ nsT prow m cy i t rw a ją  a re s z to w a ­
n a  a n a rc h is tó w  w  da lszym  c ią g u  bez

p i„ o r w y .
Z  o b a w y  p r z e d  c h o le r ą  z a b r o n i o n o  

p ie l g r z y m e k  d o  L o r e ta .

N a n c y  d. 1. w rześn ia .  Pom im o  po­
czy n io n y ch  p rzez  w ła d z ą  z a r z ą d z e ń  w 
celu  u t r z y m a n ia  b ezp ieczeń s tw a ,  ro c 
tn ic y  w łoscy  o p u szcza ją  m iasto .

Madryt d, 1. w rz e śn ia .  K rolow a-re-  
g e n tk a  zap ew n iła  m m is t ro w ,  iż m a
n ie b  n e łn e  z a u f a n i e .

W oałej H i s z p a n i i  p a n u je  z n o w u

6P°K °ipenhae* w rześn ia. Król
g re c k i  p rz y b y ł  tu  wczoraj i udał się  
do Fredensborgu.

W iedeń  d. 2, września. Połurzędo- 
w y  F rm dbltt d o n o s i , źe ja k  słychać, 
o tw arc ie  R a d y  p ań s tw a  n as tąp i  d. 10. 
październ ika.

K ie ro w n ik  m in is te rs tw a  w ojny , j e ­
n e ra ł  M e rk l ,  w yjeżdża  n a  10  dn i za 
urlopem, i  j Q* zapew ne  n a  tę  posadą 
n ie  wróci. Aż do f inalnego zam ianow a­
n ia  m in is t ra  w ojny , k ierować będzie 
m in is te rs tw em  rad ca  sekcyjny, jenera ł 
Hołd.

B e r l i n  d n ia  2. w rześnia . Antyse­
m icka  Staatśburgcr Z tg .  podaje  n iep ra ­
wdopodobną wiadomość, że p rzeciw  ży­
dow i Buschofowi w  K a n to n  ponow nie  
wytoczono śledztwo o zam ordow anie  
chłopaka chrześcijańskiego. ( y J u
o to  oskarżony, ale u znany  n iew in 
nym.)

K rólew icz  nastąpoa w łoski p rzy b y ł  
wezoraj do K o b le n c y i , pow itan y  na 
dw orcu  kole jow ym  p rzez  cesarza Wil­
helm a, ks. A lbrech ta ,  kanclerza  C apri-  
\ i e g o  i  w ielki orszak  wojskowy. Cesarz 
uSoiskal i  ucałow ał k ilkak ro tn ie  kró le­
w icza włoskiego i  pojechał z m m  n a

s tąpn ie  n a  zam ek, gdzie nastąp iło  p rz y ­
jęc ie  przez cesarzową.

N ordd. A llg . Z tg . uw aża p rzybycie  
w łoskiego nas tępcy  tronu  na  m anew ry  
do M etzu, ja k o  sym ptom  pokojowy. P o  
m an ew rach  wyjedzia  Oapriyi d la  kura-  
cyi do K arlsbadu .

W  L ip sk u  Bkazano pas to ra  M eissne­
r a  za dwojaką zbrodn ię  przeciw  oby­
czajności i de iraudacye  n a  5 la t  ciężkie­
g o  więzienia.

P a r y ż  d. 2. w rześnia. J a k  s łychać, 
w izytę  eskadry rosyjsk iej zapow iedzia­
no ju ż  urzędow o na koniec w rześnia. 
Eskadra przybędzie do T ulo n u  albo 
do B re s t ;  oficerów jej zaproszą do 
Paryża, g d z ie  się  odbędą u roczystości.

W gm in ie  B arlyos  s t rze lo n o  do 
C lem enceau  z rew o lw eru ,  ale  m u  się 
nic  n ie  stało .

R z y m  d. 2. w rześn ia .  P o n o w n y m  
pog łoskom  o zas łab n ięc iu  p a p ie ż a  z a ­
p rz e c z a ją  s tanow czo .

O rg an a  o p o z y c y jn e  n a ta rc z y w ie  d o ­
m a g a ją  się  zw o łan ia  n a d z w y c z a jn e j  
sesy i  p a r l a m e n t u , d la  o sąd zen ia  p o ­
s tę p o w a n ia  rz ą d u  w  sp raw ie  A igues 
Mortes. G ab in e t  s ię  te m u  s ta n o w c z o  
sp rzec iw ia .  Ż ądan ie  to  z n a c z y  ty le ,  co 
żąd an ie  aby g a b in e t  us tąp ił ,  bo ty lk o  
n o w y  g a b in e t  zw o ła łby  n a d z w y c z a jn ą  
sesyę  p a r la m e n tu .  N iechaj się p r z e to  
opozycya  z tem  żądaniem, u d a je  do 
p re z y d y ó w  Izb , a  m e  do m in is te rs tw a .

R zym  d. 2. w rześn ia .  W M edyola- 
n ie  p o l iey a  a re s z tu ją c  o s ta tn ie in i  d n i a ­
m i w ie lu  an a rch is tó w , z ro b i ła  w ażn e  
odk ryc ie .  P rz y  re w iz y i  dom ow ej u  a- 
n a rc h is ty  P e re g o  zn a laz ła  w  12 w ie l ­
k ic h  p ak ach  o lb rzym ie  z a p a sy  d y n a ­
m itu .

K o n s t a n ty n o p o l  d. 2. w rześn ia .  
S u ł ta n  u s ta n o w ił  n o w y  o rd e r  „Ham e- 
d r in  e l O sm a n “ dla o dszczegó ln ien ia  
tych , k tó r z y  się  z a s łu żą  około  osoby 
su ł tan a .

Dział ekonomiczny.
—  W ie d e ń  d. 2. września, Na pono­

wnej konferencji kolei austryackich i ro­
syjskich, odrzucono żądania rosyjskie co do 
udzielenia dalszego zniżenia fcaujfowego ko­
lejom rosyjskim.

—  90 sztuk  k o n i rasowych sprzeda na 
licytacyi w dniu 5. października br zakład 
stadniny rządowej w Radowcach.

— D ow ody p o ch o d zen ia . W celu 
przeszkodzenia omijaniu niemieckich pod­
wyższeń ełowych przez Rosyę, istnieje we­
dług Voss. Z tg . w Niemczech zamiar po­
stanowienia, że żądanie wykazu pochodzenia 
może być zaniechane tylko przy zbożu au- 
stryackiem ; co do mąki natychmiast ma być 
wymagany ścisły dowód pochodzenia.

— C ią g n ie n ia  losów. We wczorajszem 
ciągnieniu losów kredytowych padła główna 
wygrana 150.000 złr. na seryę 946 nr. 92, 
druga 30.000 złr. na s. 274 nr. 43, trze­
cia 15.000 złr. na s. 802 nr. 81.

We wczorajszem ciągnieniu losów austr. 
Czerwonego krzyża padła główna wygrana
15.000 złr, na seryę 1854 nr. 26, druga 
wygrana 1000 złr. na s. 6411 nr. 43.

Losy budowy tumu : Główna wygrana
10.000 złr. padła na s. 1354 nr. 83, dru­
ga wygrana 1000 złr. na s. 1880 nr. 33.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 2. wrześniu (Z Tzby handlowej), 
Akeye za sztukę : Kolei gal Karola Ludwika 

ZOO zł1. in. k. 217‘50 do 220 50. Kolej Lwow.-Czerd.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 25400 do 257 00. Banku 
hipotaeznego po 200 zł. w. a. 385.— do — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. .— do 215.—.

L isty  zastaw ne za 100 zł : Banku hipot. gal, 
5% losow. w 40 lat. 101-— do 101.70, 5%  z 10'/., 
prem. 110.00 do 110.70, i ' / , 0/,, los- w 50 lat. 100 -  
do 100.70. Bauku krajowego 4'/a0/0 los. w 51 Jat 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4% los w 57 
la t 97-30 do 98- . Towarz. kredyt, gal. zieinsk 
*%  (I- emisya) 98.— do 98'70, 4°/0 los. w 41'/, lat
98 30 do 99-—, 4°/0 los. w f 6 latach 98 30 do
99 00 4 'A %  łon. w 52 lat. 100-— do i00-70. 

O bllgl za 100 z ł . : Galic. funduszu propiua-
cyjnego i °/0 96 50 do 97-20. Buków, funduszu 
propinacyjuego 5*|„ 102 50 do —-—. K im bauku 
kratowego 5'j„ w. a. II cm 102.25 do — —■ 
Bożyczka krajowa 6°/ w. a 105 00 do —.—, 4‘/a0l0 
100-00 do 100 70, 4° | 0 1  roku 1)91 9650 do — —, 
4 j 0 po 200 koron s= 100 zł. w. a. z roku 1891 
96 50 do 97-20.

L osy : Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.—•
Losy miasta Stanisławowa 40 00 do —.—.

M onety. Dukat cesarski 5.92 do 6 02. Nap°" 
leondor 9.92 do 10 02. Półimperyał 10-15 do — — • 
Kubel rosyjski srebrny 1.29-— do I 31 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1.29-.30 do 1-31-50. 100 ®*' 
rak niosaieekich 61'40 do 62 00

W iedeń d, 2. września (telegrafowane.) 
R en ty : yrspoina papierowa 96-15, srebrna 

96 15, austr. koronowa 96 50, złota 118  30, węg 
koron. 94 20 złota 115-95. „

Akcye przedsięb io rstw  tran sp o rto try ch  : K. • 
lei Czerniowieekicj 255 50 Pó/nocnei 2867. 
Państwowej 299-25, Północno-zacbo i z32 00 Węg
półn.-wschod. , Z ło m o w e j (Lombardy
103 37, arc. Albieobta (za 200) 94..S Bukowm 
skieb kolei lokalnych (za 200) 180 00 Kołomyjskieb

(za 2vb) — « j ^  _ austr. węgiersk. na 60 ' zł. 
0 7 9 -- a n g lo - a u s t r .  15)00, Liindei-limku 24270 
U u io n b i.n l> u 2 4 9  50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138'— czesk. Banku erkont. za 200 zł 
585, g a l i c .  Bansn hypot. za 200 zł. 380, galic. 
banku d l*  handlu i przemysłu z* 30 i — • —

chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 116-00 2iwuo- 
slenska bank- 118 00. Kredyty austr. 334-12 Kre­
dyty węg. 408 75.

I 'o ż jc -k l pu b llczu e : Gal. propina iyjne 97 00 
buków. * rropiu. 103-00. buk indemu. 000 00 srał 
kraj. z r. 1893 96 50

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot 
110-00, Gal. Zakł- kred. ziem. w Krakowie 1Ó100 
Gal. Tow. kred. ziem. 9850, 4 '/3 pr. Banku kra­
jowego 100 50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oezuzędu. 100- —

Losy: austr Czerw, krzyża i 900, v,ęg. Uiwrw 
krzyża 12 00, Bazylika—’—, Krakowskie 24 00 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 48 00,

11 nl uty : Kuble papier. 130 50, 30 -trinrlówi i 
>2 34, ;;0-trankówki 9 98. sovereings 12 60, tu­
reckie liry złote 11-40 100 markówki 0175 włi 
akie 100 liiówki 4510

Z  rynków  towarowych
Lwów 2. września. Bank roln. notuje za 100 

kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.50 do 7-75 
nowa 7'25 do 7 50, Zyto gotowe 6.25 do 6.50 
nowe 5 50 do 6‘— Owies obroezuy 7"— do 7 40 
nowy 5’50 do 6-—, Jęczmień 0.— do 0'— nowy 
5"— do 6-—, Rzepak 13-25 do 13-75 Groch 5 50 
do 8"— . Wyka 0-— do 0 —. Bobik 5-bO do 6-—. 
Hreczka 0-— do 0-—, nowa 0-— do 0 —, Kuku- 
rudza stara 5-40 do 6.60, nowa 0 00 do 0 00. 
Chmiel 100-— do 125-—. Koniczyna czerwona 
55—  do 62-—. Anyż 35-— do 38

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco staoye 
kolei 15-—15.25 na term. 13 50 de 14 - .

Z powodu braku popytu ze strony młynów 
tem więcej, iż tak zboże jak i mąkę z Węgier 
przychodzą, ceny wcale się nie podnoszą, owszem 
ulegają eiągłej zniżce. Cecy chmielu od kilku dni 
i padły' spirytus utrzymuje ię.

Bank rolniczy poleca swój skład nawozów 
sztucznych również poleca do b ewu jesiennego 
wszeikie gatunki pszenicy i żyta, przyjmuje ró­
wnież zamówień a na maszyny rolnicze, płachty, 
wozy etc. wszystko w naj epszej jakość i po naj­
niższych eenacn.

Podwoi oczyska  2 Trześnia. W bieżą-ym 
tygodniu dowieziono na ryner tutejszy 400 ctn. 
m etr nowej pszenicy i 500 >tn. mir. żyta z k ri- 
ju, które łatwy znalazły odbyt. Na późniejsze do- 
st.w y nie było kupców i odbyt nawet po ba dz,o 
umiarkowanych cenach był utrudmony. Z Rośyi 
przywieziono kilka wagonów pszenicy czerwonej, 
którą zakupił jeden z młyuów parowych ga icyj- 
skich. Za soczewicą był wielki popyt.

Płacono stosownie do jakości towaru -. psze­
nicę nową krajową po zł. 7- 5 do 7 70, żyto po 
5 8ó do 6‘10, wszystko za lbO kg. netto magazyn 
kolejowy. Rosyjski jęczini ń na obrok płacono do 
*ł- 4-—, na kaszę du zł. 5- , na piw do zł. 6" - ,  
soczewicę małą 12 -  do 1475 z ł ,  wieiką 17-—

22- — zł., wszystko za 100 kg. neito meolone 
alla rinf^sa  wagon.

sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  1. września.

Targ dzisiejszy odbył się w ogóle w słabem 
usposobieniu.

Z powodu znacznego zaofiarowania zboża z 
Węgier młyny tutejsze wstrzymały się od zakupna 
pszenicy, żyto zaś miało łatwiejszy zbyt, jednak 
płacono za takowe o 16—20 centów mniej.

Jęczmień browarny poszukiwano po dobrych 
cenach.

Płacono pszenicę białą starą. 8-80 do 8-75 
czerwoną starą 8 65 do 8-85, żółtą starą 8'65 do 
8-85; żółtą nową 8"— do 8 50 zł.; żyto stare 
0-— do O'— złr.; żyto nowe 7 — do 7 30 złr.; 
jęczmień browarny 7-— do 7 50 złr., na kaszę
6-20 do 6'40 złr.; owies stary 7 30 do 7 60 zł. ;

owies nowy 6 20 do 6'50 z ł r : rzepak 13"— do 
14-— złr.; wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
W iedeń 2. września. P-myśl :iejsz° usposo­

bienie utrwala się eo"-z bardz e ; wyżs-e rola- 
cy ber iis-ie  u .w o ia  y nacone ożywienie, 0- 
aólny r cli jednak pozost ł  mały, g'ówiiie dl te- 
£0, ponieważ i zaofiar w nie jest nie wielkie. 91 

Sprzedaw no : pszenicę na jesień po zł. 7 54,
7-56, 0-—, pszenicę na. wiosnę 7-97, 7-98, 0 — ; 
żyio na jesień 6'44, 6-if>, 0-—: ż \'o  ua wiosnę 6’90, 
6 ’9 , owb-s na jesień (i-!>8, 6 99, O-— ; owies na 
wiosnę 1 ‘93, 6‘94, 0.—;j kukunnlzę na wrześ.-pa- 
żdziernik 5 08, 0-—, na maj- zerwiec 5.47, 5'49, 
rzepak na styczeń-luty 15-50 do 15 6.1.

S ta n  p o w ie t r z a .  Wczoraj w południe 
padał deszcz nieznaczny, w nocy i dziś ra­
no pogodnie lecz chłodno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o IStej godzinie w po 
ludnie r62 mm.

Prognoza na dobę dnia 3. września br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
5 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -j~l5°C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 0- 
koło 70%.

Opadu nie będzie, pogodnie.

J u tro , dnia 4 września, św. Rozalii P 
— św. Łuppa Mucz.

3 D x .
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego

843
ordynuje przy ul. L indego 1. 7.

Zmiana pomieszkania.

D r . M . Ś W I Ą T K I E W I C Z
prymaryusz oddziało dla chorób skórnych i we 

nerycznych w szpitalu powszechnym
K84i ord. od g , 3—5 

- a l -  G - r o d - Z i c d s i c l J a  ± .

(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

D r. L. K o ssak
lekarz chorót skórnych i wener. 

8 4 6  p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e  j o l i  p r z e d t e m  

przy ul. Wałowej 29.

Dr. WIDMANN
8.5 pow rócił.

4758 W ł a d y s ł a w

Wszelaczyński
przy ul. Akademickiej 18, parter
u d z i e l a  n a u k i  m u z y k i  i  g ry  

n a  f o r t e p i a n i e .
Zgłoszenia przyjmuje w gw«m 
m ieszkaniu codziennie od godz 

3 do 6 popołudniu.

Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 
Ziecenia z prowincyi dla mnie przezna­
czone lecz mylnie adresowane do daw­
niejszej spółki Hubner i Hanke, lub do 
nieistniejącej już firmy Józef Hanke, czę­
sto właśnie przez mylne adresowanie 
wcale mnie nie dochodziły, przezco Sza­
nowni odbiorcy narażeni bywali na  za­
wody, a Często naw et i na  straty, upra­
szam Szanownych mych odbiorców z pre- 
wincyi dla uniknięcia nadal podobnych 
ewentualności, łaskaw e zlecenia adreso­
wać tylko do firmy 

836 ALOJZY HUBNER
S k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w  

Lwów, Rynek 38.

Jaki p osiew  tak i zb iór. Praw dzi­
wość tego starego przysłowia została 
w tym roku znowu stwierdzoną przez 
zadziwiający fakt, że olbrzymie nasienie 
żyta, polacone przez firmę E B jn E sT A  
B iK L S E N A  w P rad ze , tam nawet zna­
czne plony wydało, gdzie zwykle szlache­
tne i swojskie nasiona, które już z wio­
sną uprawiane być muszą, próżne kłosy 
wydało. Na podstawie bardzo wielu nad­
zwyczaj pomyślnych sprawozdań o tych 
osobliwych nasionach, możemy je  gorąco 
polecić do uprawy każdemu rolnikowi.

(Szczątka nr. 35. w yszedł ju ż  i p re -  
num era tow ie  m iejscowi raczą  go  sobie  
odebrać w a d m in is t r a c j i  G azety N a ro ­
dowej ul. C zarn ieckiego  1. 4.

D R O B N E  O t J Ł O S I E N i A

po e e n c łe  o d  w y r a z u .

M AGLE pokojowe po złr. 24-—, poleca 
najtaniej Piotr Chrząstowski , handel 

żelazny we Lwowie plae Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry)

R ę k a w i c z k i  gisęe prawdziwe pr»g-
■ skie peleoa w wielkim wyborze najta­

niej Jttu  D ziew oński, Magazyn drobiazgów 
dam etieb , Lwów, Halicka 6. 661

Lułwki ogrodow e dług 180 cm. złr. 8'50

K
A FEL liSZ E  i  C Y LIN D R Y  Plessa i 

8r 2iel»kie, sprzedają najtaniej 
g . G A B R IEL & j .  CHLEBO W N IK

Lwów, plae Haiii-ki i. 3. 586

FR A N C U Z K A  z  malarstwem, poszukuje 
umieszczenia przez Biuro nancyciel- 

skie p. Morawskiej, niiea H alicka i. 10. 
Również poleca <oę Polki Niemki , F ran­
cuzki, buny róznyen narodowości, panny j 

_____________  644

K rzes ła  ogrodow e składane po złr. 2‘60. 
B ttlkony, sz tache ty  grobowe kuto i wszel­
k i. roboty w zakres robót Bztucznyeb ślu 1 
sarskioh ^Kunstschloserei) woLudząc, wy­
konuje we własnej pracowni w rakowie 
O kucia do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne ceny i w doskonałych gatunkach

poleca 4614

A i s n r o i s  1  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , płuc M aryuckl 1. 9.

/ J O  o £  v  /

- .Św eó ■« A *

cuz-ki, buny
earządezynie

W
Z A K Ł A D Z IE  rytowniczym Aloksan- 

i dra Schindlera, Lwów Sykstnska 15 
Ba do nabycia medalioniki Kościuszkowskie 
sztuka 30 et., dla pań de branzoletek, dla 
p a n ó w  do łańcuszków bardzo ładny pre- 
:ent. Czysty dochód ze sprzelaży na iun- 
dusz imienia Tadeusza Kościuszki. 665

CACA0. CH0C0LAT

H A I S T I Ś N I
najlepsza i najsławniejsza 

szwajcarska czekolada.
I Potł flwarancyą czyste kakao i cukier.

NY z rzetelności Józef Weber, głó 
ay skład i pracownia obuwia, Rynek 

otworzył dla wygody Szanownej Pu- 
mści Drugi konkurencyjny główny 

krajowy wyrobu własnego obuwia 
ego, damskiego i dziecinnego przy 
Sobieskiego 1. 6. 6b6

K otaryusz  w Doforom ilu
poszukuje 47731

poleca 

FIRMA H ANDLOW A

4682

ieuta.
W . C Z O F P

Lwów, Żółkiewska I. 2.
Rok założenia 1843.

Ka r a b e l e , guzy, sp in ti, *gr*fy w
wielkim wyb >rze zarw.ze u J. Dąbrow­

skiego, Lwów, Halicka 17. 658

B
iRONI starej i nowej, strojów polskich,. . . .  . - . i--- -rrr.h Ahmnw Rt.a-starej i r ' ---- Z ’

sukien, ubrań gotywych , obrazow sta- 
i poszukuje za gotowkę Zakład Ja-ry^h, , 

szczyszyna, Lwów

YPRAW Y SZKOLNE , Torby, Teki, 
. .  Rzemyki, Bloki, Notatki, Zeszyty, po­

leca w wielkim wyborze po nader niskich 
p N ił.łnw ski. Lwow. Hotel Zorza.

W

W s z y s t k i e

KSIĄŻKI SZKOLNE
cenach F. Niżałowski, Lwów, Hotel Zorża.

1
'L T K l CYGARETOWE nieklejonel 

z najlepszej bibułki francuskiej, lńuO 
sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . Nlża- 
luwrikłcgd, Lwów, Hotel Zorża. Opakuwa 
ni» gratu . Przy odbiorze 5u00 sztuk prze- 
•yłka franco. 6u?

mapy, atlasy geograficzne i słowniki
są do nabycia w księgarni

G u b r y n o w i c z a  i  S c h m i d t a
ivc L w o w ie , p rzy  p lacu  K ated ra ln ym .

4777

PRZYJMIE S I Ę  jednego lub dwóch 
uczni szko lednieh , zapewniając wy-1 

gody wszelkie, osobny p o k ^  n#dzór ‘peda. 
gogiczuy. Wiadomość w Administracji.

\IA U C Z Y C IE L  języka francuskiego, daje 
i l  lekcye teoretyczn i i praktycznie w do­
mach prywatnych pod bardzo korzystnymi 
 i i Oi-iadomoso W Imion._:

P r a g s k a  A k a d e m ia  h a n d lo w a .

warui K8U1L JDAIŁHiuai »» * - ~
p. Altenberga, przedtem n  Kicbtera.

w każdej ilości zawsze po wajwyż- 
Bzej cenie * v

'fejed lr, d rogu erya
•K * , K arollnenthal Nr. 15&•

Początek kursu  38 od założenia z dniem 36. września kr.
Abv b .ć  Dr7vipt.vm n-ileźy sie wykazać świadectwem z ukończonej czwar- 

t . j  k l u ,  o k o l ,  średniej. Kompetenol .  Imnnj J «” “ « P0, , ;

służby wojskowej. W razie choroby wychowańcy mają bezp a .d  P ?•
Wpisy «d 10. do 15. w rześn ia  między godziną 8. a 12 . Na ustne tuD 

pisemne zapytania udziela Dyrekcya wyjaśnień z wszelką up j 
syła prospekty. 620 I., Fleiscluaarktgasse Nr. 8 (nowy)

W zastępstw ie kierownika pragskiego gremium handlow ego.
4643 J J r .  E r n s t  K u l i c  h ,  dyrektor.

i| W żeńskim wychowawczo - naukowym (ośmioklasowym) [
ZAKŁADZIE

m u
g  ire  L w o w lo  u l i c a  C z a rn e c k ie g o  1. 12 4747

S
i o i p e o n l t  s ię  r o k  ■ k o ln y  a n i a S. w r z o a n la .

Bliższych wskazówek dotyczących umieszczenia w zakładzie stałych pensyona- 
rek udziela właścicielka zakładu codziennie od godziny 11 rano do 4 popoł. 

M Wpisy uczenie dochodzących rozpoczną się dnia 29. sierpnia od godz. 11—6.
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M .  R 1 T T B B A

Campag ne - Radetzky - Magenhitter
jest najlepszym środkiem ochronnym przeciw c h o le r z e .  Czysty, naturalny, 
w ytw ór z z ió ł, sporządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez c. k. chemika sądo­
wego A. G aw aiu^uklcgo w B ernie , wskutek zawartości roślinnych składni­
ków, d zia ła  wzmacniająco na organizm i uznany jako środek ochronny 

przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach.
D! Dostać możua przez zastępeóar: we j  wowie Mahlei & Bendel, w Przemyślu  
Cj J- Kadernozka, V> Tarnowie Henryk Lewinger, iś Krakowie Leon Morgenhes- 

ser, w Czerniowcach S. Adolf Allerhand.
Składy Ne w szystk ich  w iększych sklepach korzennych.

2 ^ .  R i t t e r ,  L e i p n i k  ( M o r a w a ) .
F a b r y k a  apjprzedniejszych likierów, octu I spirytusów.

Z e l s ż o u *  W r o k u  1812 .  K l t a k r n t u f e  p r e m i o w a n a . 477S
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MAGAZYN SCKAYEEOW
E w ów , u lic a  K arola  L u d w ik a  5

p o l e c a  sw ój św ie żo  z a o p a t r z o n y  w i e l k i  S k ł a d  k o m i s o w y

P Ł Ó C IE N  i B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J
z  c .  k .  upi*z - f a b r y k i  E d . O b e r i e i t h n e r a  i S y n ó w .  v  

W IE L K I W Y BÓR  X
Szirtingów, Pcrkali, B ie liz n y  dla pań i m ężczy zn , ^  Pońc*<>ch7 Skarpetek, Chusteczek i t. d. V
: x x x x x x x x x x x x x x x x x } 0 ( x x x 9

mm
c. k. nadworny maszynista

W iedeń, Y II ./l. Kaiserstrasse Nr. 71.
N ajlepsze now ości w  zak re s ie  pleców . Napełniane regula­

torem, z płaszczami do weutyiaoyi, kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P ie c e  em aliow ane w każdym kolorze.
N ow e p rzenośne em aliow ane piece kaflowe.
Nowe p rzenośne p iece do drzew a z paten tow anym  zb io r­

n ik iem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
C yklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli , bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  p rzenośne lub  s ta łe . 470
Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W * o r y  b e z p ł a t n i e .

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

FABRYKA KAPELUSZY
pod fi ima 4772

A N T O N I  K A F K A
PR ZE D TE M  A. K O Ż E L O IŻ E K  

• w e  L w o w i e ,  ZR 37 n e k :  2 ©
przechodnia kamienica Andriollego, od sirouy Jezuitów Teatralna 12, poleca 
na sezon jesienny kapelusze i cylindry własnego wyrobu, o kolorach najmo­
dniejszych i fasonach po najniższych cenach , jakoteż kapelusza i cA.ndry fa- 
biyk Habigo i P lessa  w W iedniu, w wielkim wyborze kapelusze‘we wszyst­
kich kolorach po 5 złr. zaś cylindry całkiem lekkie po 9 złr. Także kapelu­
sze miękkie nieprzemakalne tak zwane „Loden“ z fabryki A. Pichler z Gracą. 
Przyjmuję kapelus/.e i cylindry do odnawiauia i przerabiania. Cenniki gratis.

S e n z a c y ę
robią nowo wynalezione oryginalne Ge­
new skie remontoury Goldfn. Tych ze­
garków nie mogą z powodu wspaniałości i 
eleganckiego wykonania nawet fachowcy 
odróżnić <d prawdziwych złotych. Cudo­
wnie cyzelowane koperty nigdy się nie 
zmieniają, z za dobry chód daie ię „ise-  
mnie trzyletn ią  gw aran cje .

Cfcna jednej sztuki 6 złr.
Do tychże odpowiednie łańcuszk i Gol- 

niu  7. karabinkiem bezpieczeństwa, fasony 
sport, marcjuis i pancerne, sztuka z ł. l p50- 
Do każdego zegarka gratis futerał skórza­
ny. Zegarki Goldin są w użyciu z powodu 
pewności przez wielu urzędników austr. i 
węg. kolei państwowych. Do nabycia jedy­
nie w głównym składzie; 4729

A lfred  F ise lie r , W ied eń  I . A dlerg:asse 1*.

L. 2409. 4755

Wydział Rady powiatowej w Bucząc zn 8 dużo daje droga 
publicznej licytacyi ofertowej i ustnej, w czwartek dnia IŁ  
września 1893 od godziny 2 do 5 po p o łu d n iu  w Urzędzie 
gminnym w Monasterzyskach odbyć się mającej.

2625 sztuk dębów (nasienników)
o przeciętnej grubości 4 8  ctm., znajdujących się na Lioce 
gminnej około 3 kim. od miejscowej stacyi kolejowej odda­
lonej.

Oferty mają być z a o p a t r z o n e  w pięćprocentowe wa- 
d y i im  i wniesione najpóźniej dnia 14. września b. r. go­
dziny 11 przed południem do Wydziału powiatowego
w B uezaczu. , , ,

Bliższe warunki i szczegółowy spis wymiai u dębów mo­
żna przejrzeć w godzinach urzędowych w kancelaryi Wy- 
działu powiatowego w Buczaczu, skad też na każde zadani© 
interesentom odwrotną pocztą p1 zesłane będą.

Buczacz, dnia 22. sierpnia 1893.
Z  W ydzia łu  pow iatow ego.

P re z e s : D r. J a n  B o łoz A ntoniew icz.

Usuwa wszelkie możliwe plamy (z potu, tłuszczów, 
kurzu, culcrów i t. d.) ni0 pozostawiając żadnych 
śladów, tak na jasnych jak i ciemnych materyach.

• n
P L  A M I N  A “  <Woda 1111 p l a m y )

f l s t s z ł r © .  2 0  c e : n . t ó - w .

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g n e r y i

J .  G ó r a e g o  T .  P l l t t m k i e g
X j  n p z ó " V ś r ,  ł i o t e l  G ^ s o i g e a ,



QA ZETA NARODOWA z Nied z i e l i  d n i a  3. W r z e ś n i a  1893. N r .  202.

4152 B ó l  z ę b ó w
każdego i n a jg w ałto w n ie jszeg o  rodzaju usu  
w a trwało i n a ty c h m ia s t sław ny  L IT O N IS  
g d y b y  in n y  środek  n ie  pom ógł. F lakon  40; fl 
i 00 e t. W e Lwowie w ap tece P . Mikola- 
seha, v  S try ju  w ap tece  p. D rągow skiego

s w e *

I

Wszelkie robotv wchodzące«- o
w zakres artystycznego

m a i w a n ia  s z y l d ó w  
traiienii szyi i lakiEinictwa

w ykonują 4766

p o  n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h

R  Springmann(
art. malarz

i L. Appel
Lwów, ulica Skarbkowska I. 6

n ap rzec iw  te a tru  hr. S karbka.

• 4’ , kilo netto. Pod gwuran-i
\Az c-ya najlepszy towar. (Za za- 

i.eżką, franko.) złr.
.1 Moeca a fry k a ń sk a  perłowa . . 5 75
a Cuba zielona gruboziarnista . . . 0 58
y  Ja w a  z ło ta  żółtawa f f . .............. 7-30
" C ejlon  z ie lo n k a w a ...................... 7 55

G aw a p e rło w a  wyśmienita . . . 7‘ń5 
S Moeea a ra b sk a  arom ty,-zna . . tylO' 
s K aw ior, K onserw y, H e rb a ta  od naj- 
.-£ ts fi szycia do najprzedniejszych gatunków.^
| |  Etilin g e r &  Co , Hamburg.

A L F R E D  1 L A S S L

SKŁAD NASION W OPAWIE
4690

(Troppau) na Szląeku austr.
poleca w doborow ych gatunka li

n siona ozimrgo żyta i pszenicy
nadające się do uprawy w górzystej okolicy, zbioru z r. 1893 

jak  długo zapas starczy. Wzory i oferty a a  żądanie.

nn i
za w ie rające  za

Dostawa franco do każdej stacyi z ładowaniem do wozów.

B A M N  pa Wiiiiiii.

Zapowiedź.
Podaje się do powszechnej wiadomości,;

ie:1° Ohrim Sehmnl U»iss, kupiec futrami 
zamieszkały w Lipsku; syn zmarłego złot­
nika Leibe Reiss i żony tegoż Sluwe z do­
mu Brendel ze Lwowa,

2° Lina Abramowicz, zamie»zkała w 
Halle a/S. Ulriehstrasse ', córka prywaty­
zującego Icka Abramowicza i żony tegoż 
IL ubj z domu W.gel w H alle a/S. — za­
mierzają wstąpić w stan małżeński.

Zapowiedzi wychodzą w Halle a|9., w 
Lipsku i we Lwowie.

Halle aS., 23 sierpnia 1893.
U rzę d n ik  s ia n u  

4787 Zornial.

Praw dziw ej
lMJL

2 Złote i 13 srebrnych 
medali

jedyny skład tylko a
Alojzego H ubnera

w e  L w o w ie ,  RytfC-k 38 . 
Wsz-lkio inne fabrykaty tą  naś la ­

downictwem. * 4'00

Alkaliczno-słone źródło (-3 term. od 25° do 30° Cels.)
K u racy a  przez c a ły  ro k . P oczątek  sezonu le tn iego  w dniu  1. m uja.

W ubiegłym roku było kuracyuszów 20 062 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy k u rh a n n z sa lam i koncertów em lj czy-’ m 1  Ł - * -------  T>Anf an(lq/iVii NawAte ln ią , sala do konwersacyi i zabaw Telefon państwowy
sala <io p ic ia  wód , wspaniały t e a t r  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celn przyjemność i wygodę stawiają 
pierwszorzędnych św ia to w y ch  m iejsc k u racy jn y ch . O

R estauracja . Nowa

zakład na wysokości 
ik ie ,ira  zakładu pod

ósobistetn kierownictwem kapelmistrza Karola Koinzaka. Baden zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Koś iół katolic 
u  , i A>n i i-.. Wyjaśnień udziela darmo k o n a la y *  k u r a o y j n a .

Z M I A N A  L O K A L U .

l iia g a z y n  t o w a r ó w  u r o d n y c h
r ó ż n e g o  r o d z a ju

jaku to : aksamity, 
c-lłe.

i n u t e r y c  j  <hT i b u c
, , ( r , r t v  p a r y s k i e .  t r » k  ' i y

p u ln -

S Z V A F X S
B y n e k  l i c z b a  2 2  4743

przeniesiony został z dniem 15. sierpnia do nowego lokalu

R y n e k  1. 2 ©  (dom Andriolego).
Polecając się dalszym w zględom  Szanow nej P P .licz  ośei 

o szacunkiem E . X.. S z n a p il r .

Wspólnika
z 6 0 0 0  z łr .  do  in te r e s u  budów ] m e 
go  (p o k ry w a n ia  da-hów) w e L w o ­
w ie  , p o sz  kui ę  i u p ra s z a m  o n a ­
d e s ła n ie  o f e i t  w n ie m ie c k im  ję z y  | 
k u  pod  c y f r ą :  „Ks. 7 3 5 0 “ R u d o l f  

M o s se , W ie d e ń .  4794

Przez wys. c k władzę k^ncesvon
PRYWATKA ' 4M5

s z k o ł a  h a n d l o w a
we Lwowie, rozpoczyna z 1. października

jodncroczny kurs zaw odow y
7  pełnym programem takiegoż kursu a- 
kademii we W iedniu. W ykład utrahwi- 
styezny polsko-niemiecki. W pisy codzi-n- 
nie od 2. do 7. g dz. pop -łndniii. Pro­
gram szk; ły  i plan nauk do nabycia za 
opłatą -5 et. w biurze szkoły. Kraków. 
sk« 7 , I l i .  p ię tro . Ł . K. Yeltze.

9 dyplomów uznania i 
listów pochwalnych

M,wi&dy p ły n  r« * s ty tu c y jn y
w o d a  d o  m y c ia  k o n i.  Cena flaszoczki złr. 1 ‘40 . 

nżywany od lat 30 z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj­
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacniający po wlolklch natęże­
niach, w zwichnięciach, spieczeniu, w stężeniach ścięgwl 1 muskułów, czyni

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 4281
Jgp" Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.
,  _  Należy baczuie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie : 
ł r  Kwizdy Kerneuburgskiego proszku dla bydła.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pud Wiedniem
c. i k austr i król, rumuńsk. doitawea nadworny, właściciel apteki obwodowej.

a

p f f lM  tli

L w ó w , R y n e k
I ł J t l R B T  S K Ł A D

FORTEPIANÓW I PIANIN.
z ł r .  m i s s ,N a j t a ń s z e  w y p o ż y c z a l n i a

Obecnie n ad szed ł nowy t r a n sp o r t  d o b o ry
wych ir.strumt-.nrow • u

M a j a t e k  l a s o w y
do sp rz e d a n ia , t rz y  c iu ła  ta b u la rn e , o W a i  
6357 m orgów , z tego 1 su fCOO m orgów  
i'en »  po d w a n a ś c i e  z l r .  za m órg. B liż ­

szych w y jaśn ień  udzie li
• f n i i « n  T o p o l n i c k  i

AOENCYA UANDL* WA 4750 
Lwów, ulica Pańska  13.

| ( J e r ; ) iy ,  O b ie la  p o w o z u  w ? 
D yw any i Chodniki

poleca najtaniej 4692

S T .  W  Y S Z Y K S K A
Lwów, Kopernika 16.

Wielka

L i c y t a c j a  k o n : .

W  dniach 11., 12. a  ew entualn ie  13. w rześnia  b. r. odbędzie się na 
placu M is jonarsk im  we Lwowie, sprzedaż licytacyjna około 300 sztuk w y­
brakow anych  wierzchowych koni wojskowych.

Początek każdym razem  u godzinie 9. rano.
N abyw cy koni p łacą należytość stem plową podług skali III.

C. i k. D y  w izy a trenów  N r . 11.

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Maryacki 5

poleea w wielkim wybor/e 
HZATKOWNICE do kapusty o 1, 2, 3, 4 

i 5 n. ż.'ioh.
S IA T K I ż la/.ne do młynków zbożowy h. 
SAMOWARY rosyjskie mosiężne, tomba­

kowe i niklowe.
MASZYNKI do siekania mięsa. 
MA8ZYrN K I do tar i* migdałów. 4791

Rączki do piór
w każdej cenie, znakomicie i niezrównanie wyrobione 

oprócz innych znanych swoich stalowych

artykułów do pisania
C A R L  K U E S N  <Sb  C o . ,  W i c u

Do nabyciu we wszystkich handlach papierowych. 4619

475

Przy zakupnie należy uważać na nazwisko

i i

dtp mmmmśrolki przeciwko ri

positof M m  
i pjeiiiiCZjtli wsi
gdziekolwiek w monarchii
mam większe kapitały od 
10.000 da* miliona złr. i wyżej 
do umiesz zenia jako poży­
czki na pierwszą hipotekę 
na 4 '/j°/o. na drugą hipotekę 
na 5 u/<>. Pożyczek udziela 
się na tił ższy szereg lat, 

szybko i bez trudności. 
Przeprowadza się konwersyę 

istniejących już długów.
P ż / c w  D dittia x ę  Hu v« .o ości 

* / ,  M I S  u>  a u
B liż sz y c h  sz c z e g ó łó w  ud /.ie la  

z g rz e c z n o ś c i s ta r s z y  in s p e k to r

X  E L B 1 H ,
Wien IV Maye hGfgasse 11.

3 do 5 .codziennie- <><] godz.

Z t i H i H "  <><1 r .  1 8 6 8 .

n  e  n  k  a t l T

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
P rzez  s ły n n y c h  lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich poi 

tilwiicb tu r o p y  z świetnym skutkiem na w z z o t ld s  w y  r z u ty  sk ó r n a  szczególni 
na [irzew lokłc i łu szczące  się liszaje , świerzb, strupy i paaożylue wy- . .  A
rzu ty , tudzież n a  czerw oność nosa. o .lu iarzn ięc ia , pocenia nóg łupież 
na g łow ie i brodzie  — Burgera mydło smołowcowe zaw iera  40"/, smo- 
lowca drrnwnogo i w yróżnia się znacznie  m iędzy w szelkietni inuem i 
tny i ła m i sm ołow cow em i w handlu . Lelem  och ron ien ia  się p rzed  falszo- 
waniami należy żądać w yraźn ie  Bergera mydła emołowcewogu i uwa­
żać na  w ydrukow any  obok znak ochronny. Ponieważ nawet zielone opakowanie u leg a  
pi-drabianiom i miśiadowniotwu m;irki ochronnej, przeto prosim y u rzejm ie uważać 
czy w broszurze  n a  p rzed o sta tn ie j stronie znajduje aię firma drukarni J Feitzinger* 
w O paw ie” jak o  n r aw odny znak prawdziwości naszego wyrobu.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowoowegoskutecznie

B e r g e r a  m y d łu  sm o ło w c o w o -s ia r c y .a i ie g o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do asanięcia wszelkich n le o s y e t c ś o i  o  ary , 
ua wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło d< mycia 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35“/0 gliceryny i pachnąc*
B e r g t i a  g l ic e r y n o w e  m y d ło  s m o ło w c o w e  

i#< r Cena «/.tuki każdego g a tu n k u  35 c t . w raz z b roszurę.
u pu ełkaeh po 3 sztnk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190.

Z iunych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące ua uwagę: Mydło baszom** 
dla uitclikatnidUia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydio karbolaw* do 
wygładzenia cery i bluu po ospie i jako mydło odwaniające; mydło iohUlyolzw* aa 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło plegows bardzo skuteczne; Bydła tasslMW* 
pr/.-oiw poceniu nog i wypadauiu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek ozysieac 
uia zęlow. W zględem innych Bjdul Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Nałoży 

iątiac mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutkn.
F ab ryk a  i g łó w n a  r o z s y łk a :  6 .  H e li & C o m p , w O paw ie (Troppau).
odznaczona dyplomom nouorowyui na m iędzyn arod ow i w ystaw ie farm aceuty­

cznej w Wiedulu 1S8S roku. 4344
tn gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy; P. Mikolasulta, Zygm. Buoketa.
Łn uetsii u pp. aptekarzy : ii. Bluinoufeldo, Jakó*»»aB«i»«r*, P. Geilhofra, C.

BklepinoKiego, J. VV u Wiór.-kiego" i  Dr. 'X*. Zarzyckiego. W Urodach n M. Kulaka i W. 
L anucsbełga , ui (Jzortkowie u L. Nossa, w  JJroIwbyczu u A. Krzyżanowskiego i P. 
l>cbi, y usatego ; ui JioZomyi u J . brdorowicza i  Kd. blen/.ia; to K opy ety licach w apt.

pmjiAiił ». ikl «'..u I I .... 1̂.................... » •* »» *
Maeury

u . u i n y .  u u. g w w m iM  i rjo. otsuzia; to KopyciyOCOC/l 
. ,  ic Urzemy&iu u ’iU. Szwarca, J. Lepankiewicza i A. Mańkowskiego: 

u A. Kar,mskiego i ,1. F róua; w Zjtanitsłwwuicie u A. Aaiirowicza, J.

f e s t  A w s l e e ,
a i Y i s z k i  i  C T a f o ł l s a

tyrolskie deserowo, 4763

Śliwki w ę g ie rsk ie  na kompoty
rc-zsyła n»j starano i ej op» kowana bandel

S t .  M a r k i e w i c z a

v.e L h 4»wi»‘, w R y n k u  I 42.

Ut>uei» |
siou-ic ,   -  — ------------------   —   j
i a .  b ii^uitoL u^u, w o try ju  u J« Aiehiuuiler& i w^ay*tdica u a -

T y l k o  z ł r .  3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c s s y  s t o ś o i
lub jako parnia ka po zmarłych

I

Portrety naturalnej wielkości
s kuźdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
' ł r .  1 Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione.— Fotogr fię 

zwracam nie uszkodzoną.
Prtmiowany zakład sztuk p ęknych

W ł K f r h d  B o d d N c h e r
W lcn, I I . .  P ra ie ts trn s s e  61.

( a - n i ej Gra«so P fargasse)

. , ,  , ■ nip ehcę proszku w t a k i e m  o p a k o w a n iu . . . .  Żąda łam  wyraźnie
K u p u j ą c a :  Ale ] ki;n wiadomo, sprzedają tylko  w flaszeczkach. Zapakowanego

„ Z a c h e r l i u u  , a teu, j a  y Dadużywanie  zaufan ia ,  je ś l i  się zamiast s ławnego „Z a -
w papierku m e wezmę. J e s t  prost papier> Op)lkowauy w ^

e h  e r  1 1 n u sprzedaje kiepski Prc,s"eK pieczątce nazwiskiem . Z a c h e r D  lub też o
Proszę Pana albo o flaszeczkę z wyciśu ię tem  i e n  mo
awrot pieniędzy. O szukać  s ię  u l e  d a t u “ -

W .  ,  W B l j a t f e l c h  m i a s t n c h  « - « « > •  * « ” •

g d z ie  s ą  w y n ie e io n e  d o n lre l^ n * 11

Ż adfió  In n e  n a s l e u i '  ż y ta  
1) e ok»za (i cię tak dosk<:iial> n> 
aiówno w g ó r s k i c h  o k o l i c a c h  

| a k  i  n a  r ó w n in i e ,  gdyż nada- 
te się do uprawy na każdei roli. 

Cenniki z reną  n a jn iż tzą  z 
io'u orygiualnem i sprawozda- 

.iami wysyła g ra tis  i franco

Ernst Bahlsen
P ra g a  -W einherge.

H r j w y b o r a l e j a  o

Cukry deserowe
tóre przez S 'an . Odbiorców za najle­

psze uznane zostały, '/a bilo mięszmych 
zł, I 20. 1/2 kilo C acao proszkow ane 
w puszkach blaszanych zlr 1'5Ó. 'j, k i­
lo Czekolady doskon a lej po 80,90 o;, 
i wyżej. '/, kilo K arm elków  m ię-za 

nyeh 7 > ct. 
y i  o  1  e  o  o - 4741

H e n r y k  T r e t e r
v f&ścieiai paiow^j fabryki czekolady 

Lwów, ul* Kopernika l. 3.

ilsfjm Towarzystwo zaliezpieczeA na życie i rent
W i s d e ń ,  I .  H o h e r  M a r k t  9 .

Największa sumienność w wypłacaniu zabezpieczonego kapitału.
Stan zabezpieczeń z końcem roku 1892:

45.424 polis zabezpieczonych na kwotę złr. 9,400.000.
Między temi zabezpieczeń robotniczych:

41.821 polis zabezpleczouych nn kw otę z łr . 5,540.000.

Zakład przyjmuje

—= =  z a b e z p i e c z e n i a  -rz­
ną ż y c ic  w w sze lk ich  m o ż liw y c h  k o m b in a o y a c h , za  ce n ę  

ta n ią  a w ie lk ą  su m ien n o śc ią .
Przedewszystkiem zwracamy uwagę na zabezpieczenia robotników, któreśmy 
w Au-<tryi wprowadzili, a od których pobieramy premje od 5 do 10 centów  
tygodniowo lub na żądanie m esięeznie. Wszystkich bliższych szczegółów na 

zapytana stron, jakotoż r.gentów, ndzie>a

Dyrekcya Tow. „A!iianz“, Wien, I. Hoher Markt 9.
Obrotnych ageutów  poszukujemy. 4870

Tipneraliia seeneya dla Gnlicyi we L w ow ie , Ossolińskich 12.

W łaśnie s ię  ukazała  477j

c h o l e r a
zapobieżenie jej i  leczen ie  zu p e łn ie  no­
wą m e to d ą . Z wieloma senzaeyjnsml 0bja-
•mieniami. Do nabycia^ we Wszystkich księ­
garniach, albo wprost w księgarni nakła 
dowej n t l n e r v a , O ra *  (Styryaj, za na 

desłaniem 25 c t. w markach listowych.

5W<r%|

Tinct. capsici cempos.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśinierzs- 
jąoy środek domowy do ■ —  
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach pc cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
flaszki z ochronną m orką,.kotw icą-, j i 
jako prawdziwe.— Centralny skład j |
Apteka Ptichtara pod Zlatym kfM , j \

wmma W P rs f l  Uf.aWlWl-SniM.aw.si»o.M JiMemniur.-
'£mexsacmo**2iJ, ę? my »

1.. - : jfja0w
{;■ ; ;• .. i.'" ? i i

W L
m

Najlepsze rzerridlo na św iecie!

F G R N O L E S i b r a
C Z E B M D L II  DO O B U W IA

w  - E d e i xxr.
Fabryka założona w rokn 1885.

Czernidlo to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
U tyor.czacy  p o ły a k  , sk^re czyni t r w a łą .

„    Do nabycia w szęd z ie .----- *557
“ powodu podrabiali należy bacznie uważać na moje

n azw isk o  FER1T0LENDT.

WYSTAWA W CHICAGO.
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarcza 4375
W i e d e r l a n d z k o - A m e r y k a ń s k i e  

T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  p a r o w e j .
 I . Kolowratrtng 9.

TY. tVeyrlngergasse 7 a
B  b u  ■ B C ?  iń r  Prospekta i objaśnienia 

1 1  I  mZA B  "  B C ćl«  •  szybko i bezpłatnie.
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